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 Qianuające machinacje przy okienku kas/era. 
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C e n y o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-larnowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr ; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zt., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-ko!orowe i na umó­
wione m miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 
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jwrada: Roman Furf f ia n S l t 

Pomeranc i Maksym Chyfro-
wicz oferując do wymiany gul­
deny. 

Jednocześnie Abraham roz­
myślał się i oddawał zpowro-
tem kasjerowi walutę z żąda-

18 eksplozja w fabryce amunicji. 
Uników zabitych, 30-tu rannych. 

*• (Od w ł .. kor.)— 
Ą ^ w fabryce 
Wybuchowych pod 

eksplozja, 

odniosło 
robotni-
dążkie 

W a l h o m m e 

rany. Wybuch nastąpił w maga 
zynie nitrogliceryny, dokony-
wując w oka mgnieniu straszne 
go zniszczenia. Pawilony fabry­
czne spłonęły doszczętnie. Od 
ognia zajął się również sąsiedni 
las. 

re oczywiście dawno już znaj­
dowały sic w kieszeniach oszu­
stów. Szajka grasowała prze­
ważnie w Dusseldorfie I Frank­
furcie. Gdy niemiecka policja 
poczęła im deptać po piętach o-
szuści uciekli 

do Czechosłowacji, 
crdzie ich aresztowano w Bra-
t is ławj i . 

Wszyscy urzędnicy magistratu warszawskiego 

będą pracowali w dniu I-i/m maja, 
Tramwaje ruszą od południa. 

Warszawa, 30. 4. — Na 
wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej partje socjalistyczne 

zgłosiły wniosek o 
zwolnienie pracowników 

i robotników miejskich od pra-
cy»w dniu 1 maja. Wniosek ten 
uzyskał zaledwie 29 głosów, 
wobec czego instytucje magi-

straskie będą czynne. Wyjątek 
stanowią tramwaje, które 

będą uruchomione 
po godzinie 2 po pol . 

Święto robotnicze będzie ob 
chodzone przez każdą partje. od 

PRZED B U D O W A NOWEGO SZPITALA W Ł O D Z I . 

z ł o ż y d z i ś r z ą d o w i 
p o l s k i e m u 

0 niedzielnej masakrze w Opolu. 
?°-4. (Od wł . k.). [ar tystów w Opolu. W ustnym 

raporcie p. Malhomme uzupełni 
wiadomości prasowe o dzikich 
wybrykach niemieckich szowi­
nistów. Niezawodnie rząd nasz 
podejmie interwencję. 

Rzeczypo 
Tu Malhomme 
do Warszawy 

• r e l a c y j 
rze polskich LSiąsak 

i a był nienormalny 1 
fi główny świadek, p. Szturm 

p a t r z s t r . 2 - g a . 

dzielnie. 
Frakcja rewolucyjna urzą­

dza wiec na Placu Teatralnym, 
C. K. W- zwołuje wiece w 2-ch 
różnych dzielnicach miasta. Ko 
muniści zapowiadają wbrew do 
tychczasowej taktyce nieprzy-

X X 

łączania się do 
innych pochodów 

i zorganizują własne demonstra 
cje. 

Na dzień pierwszy maja zmo 
bilizowano w Warszawie zgórą 
2 5 0 0 policji pieszej i konnej. 

Cała Irlandja interesuje sią 
polskim lotem transoceanicznym 

Dubl in, 30. 4. Start pi lotów 
polskich kapitana Kowalczyka 
i Klisza do 

lotu transoceanicznego 
nastąpi niebawem z lotniska 
Baldonall w Ir landji . Przygoto­

wania do startu są w pełnym 
toku. Cała ir landja śledzi z 

wielk iem zainteresowaniem 
próby polskich lotn ików do g i ­
gantycznej podróży powietrz­
nej. 

Poświecenia kamienia węgielnego pod b 
wonego Krzyża w Łodzi dc&orikł J. E. ks 

Tymieniecki przy udziale licznie zeb 
i d r . Wincenty 
ubliczności. 

Jaką pogodą 
będziemy mieli 

w m a j u ? 
Miesiąc dość pogodny i c : e-

pły. Stosunkowo 
mało opadów. 

Dużo pięknych słonecznych 
dni. Chłodniej przypuszczalnie 
na początku, około 16 maja i w 
końcu tegoż miesiąca. 

Wysok ie temperatury nieco 
obniży wiat r , wiejący, z małe-
mi przerwami, przeważnie ze 
wschodu. Względnie północy. 

Niebezpieczeństwo nocnych 
przymrozków istnieje szcze­
gólnie 

około 6 maja. 
W ciągu miesiąca ki lkakrotnie 

dzą większe fale ciepła, a na­
wet rych łych w t ym roku upa­
łów. 

P. Samuel Szturm 
właściciel składu fortepianów 
w Łodzi, którego zeznania za­
decydują o losie Stanisława La 
niuchy. Jak wiadomo p. Szturm 
został wezwany jako świadek 
na rozprawę w warszawskim 
Sądzie Apelacyjnym. 

N A Z A K U P O K R Ę T U H A N D L O W E G O 
DLA POLSKIEJ FLOTY PAŃSTWOWEJ. 

W Y G R A N E : 

l-sza Wygrana: 25 D0LARÓWEK, które prócz swej wartości efektywnej, mogą przynieść 

1 4 0 . 0 0 0 D O L A R Ó W 

H-ga wygrana: Fortepian najlepszej marki. 
Hl-cia wygrana: Srebra i kryształy, firmy Fraget. 

n a s t ę p n y c h w y g r a n y c h z n a j d u j ą c i ę : 
Platery f i rmy J . Fraget Piotr 

kowska 99. Zegarki I blżuterja 
firmy Ar tur Kletzel, P io t rkow­
ska 118. Meble, f i rmy Romi-
szewski. P iot rkowska 116. Me­
ble t rzcinowe, f i rmy Nowak 
Stanisław, Nawrot 4. Towary 
damskie 1 jedwabie E. Wistehu-
he, P iot rkowska 148. Sukno 

W 
Kryst ian Wutke. Piotrkowska 
157.. Lampy, żelazka elektrycz 
ne Borkowski i Szmidt, Piotr­
kowska 125. Obrazy H. T . Ku­
nert, Piotrkowska 87. W y r o b y 
cukiernicze „Grand Hote l " . 
Trauguta 1. Ubrania gotowe Fr. 
Hesse. Andrzeja 1. T o w a r y ko­
lonialne . ] . Jaworska i S-ka, 

Piotrkowska 54. Naczynia k u -
chenne i narzędzia B. Jankow­
ski , P iot rkowska 91. Kw ia ty 
„Marys in " , P iot rkowska 4 i 
76. Obuwie Kowalczyk Józef, 
Cegielniana 25. Piśmienne ma­
ter iały Petersllge, Piot rkowska 
123. A r t y k u ł y sportowe N. B. 
Mirtenbaum, Piotrkowska 69. 

Kapelusze męskie Engelhardt, 
Piot rkowska 7. W y r o b y skó­
rzane H. Herszon, Piotrkowska 
109. Perfumeria i kosmetyki 
M. Rżewski , Andrzeja 2. Per­
fumeria i kosmetyki M. W ł o -
darek. Rzgowska 7. W y r o ­
by szczotkarskie T. Fi ir ich. 

damskie „Fel ic ja" . Przejazd 
16. Aparaty radiotechniczne 
Radjo L loyd , Przejazd 8. Sukna 
i materiały bławatne „Polhan-
del". Andrzeja 1. Robótki ręcz­
ne Al. Joskowlcz, Piotrkowska 
9. Galanteria F. P ią tkowski , 
Piotrkowska 89. A r t yk . szkol­
ne i zabawki Sklep Nauczyciel-

Piotrkowska 89. Kapelusze Iski. Piotrkowska U . 

Organizacja losowania spoczywa w rąku koła Komitetu Floty Narodowej w Łodzi z udzia­
łem przedstawiciela „Echa". 

Miejsce losowania: park Juljanowski. 
Loterja ta została zatwierdzona przez władze skarbowe. 

K U P O N Y NA ^ETy^r^JS^nY będzie kupon numerowany W każdym numerze „Echa", począwszy od dnia dzisiejszego, zamieszczony D Ę A Ó I E k u u j 
z oznaczeniem serji i daty. r ^ w i a h e z n ł a t n l e 5 oryginalnych biletów 

25 kolejnych kuponów uprawnia każdego ^ 9 ^ a

d o ^ udział 
loteryjnych (5 kuponów = 1 bilet) w okresie od 2/ maja do ó czerwca y 
w losowaniu wyżej wymienionych wygranych. K u p o n n a % i f 2 . e j i 

L i s t a w y g r a n y c h b ę d z i e Jeszcze u z u p e ł n i o n a . 
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Według amerykańskiego ceremoniału weselnego. 

• Z Warszawy donoszą: > 
Szesnaście apartamentów w 

hotelu Europejskim zarezerwo­
wano dla gości amerykańskich, 
przybyłych na ślub panny De-
wey. Cały szereg osób mieszka 
również w „Br is to lu" między ni­
mi „ k ró l mięsny" z Chicago 
Charles Swift z małżonką, spo­
krewniony z narzeczonym, albo 
wiem matka pana Algernon jest 
Z domu Swift. 

Panna Suzy Dewey liczy lat 
22, narzeczony jest młodszy od 
niej o rok. Ma lat 21. 

Ta młoda, piękna i dobrana 
para ślub weźmie dziś o godz. 4 
po południu w kościele ewange 
l icko-reformowanym na Lesz­
nie, k tóry kosztem państwa 
Dewey 

specjalnie odrestaurowano. 
Ceremonjał weselny amery­

kański jest zupełnie odrębny. 
Matka odgrywa w orszaku 

ślubnym drugorzędną rolę i sie­
dzi w kościele na ławce razem 
% publicznością. 

Pan młody przyjeżdża do ko 
ścioła bez narzeczonej, w towa­
rzystwie swego najlepszego przy 
jaciela. 

Na czele orszaku ślubnego 
kroczy dwóch drużbów kawale 
rów, za nimi dwóch żonatych 
drużbów, wybranych z pośród 
szczęśliwych małżonków. 

Potem idą dwie druchny pan 
ny oraz dwie druchny najszczę­
śliwsze mężatki. 

Ojciec panny młodej przyby 
wa z córką i jej najlepszą przy­
jaciółką. 

Gdy oblubieniec dostrzeże 
przybyłych, zabiera narzeczoną 
a jego przyjaciel pierwszą dru-
chnę. 

Wszystkie druchny występu 
fą w sukniach jednakowego ko­
loru, z jednakowemi kwiatami. 

O wyborze barwy i rodzaju 
kwia tów decyduje panna mło­
da. 

Panna Suzy Dewey obrała 
dla swych druchen kolor beige 
oraz czerwone kamelje. 

Będzie to wyglądało bardzo 
efektownie. 

Państwo młodzi klęczą nie 
na dwóch, ale na jednej podusz 
ce, Podusfzlcę ślubną, p icknłe ' 
bogato haftowaną, wykonano w 
f irmie Herse, gdzie również 
przygotowuje się cala wyprawa 

Suknia ślubna panny Dewey 
ozdobiona jest haftem według 
staropolskich wzorów 

z 16-go wieku, 
na specjalne żądanie panny mło 
dej. 

Uczta weselna odbędzie się 
w apartamentach prezydjum 
Rady ministrów. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
i Marszałek Piłsudski zostali o-
sobiście zaproszeni przez p. De 
wey'a. 

Wszyscy ministrowie oraz 
przedstawiciele placówek dyp­
lomatycznych obiecali przyby­

cie. 
Młodzi państwo Algernon u-

dadzą się w podróż poślubną 
samochodem po całej Europie. 
przyczem młody małżonek sam 

poprowadzi wóz, jest bowiem 
doskonałym, zamiłowanym auto 
mobilistą. 

Minister Zaleski podejmo­
wał wczoraj po południu w apar 
tamentach swych prywatnych 
pannę Dewey i narzeczonego 
jej wraz z bliższą rodziną. Rów 
nież w poselstwie amerykań-
skiem w Warszawie podejmo­
wano wczoraj rodzinę pp. De­
wey. 

Nieudany napad rabunkowy. 
Przeor sam rozprawi? się z opryszkami. 

eczore«« Łódź, 30 kwietnia. — Cicha i 
spokojna siedziba zakonu 0 0 . 
Boni f rat rów w Chojnach była 
po raz dru^ i terenem napadu 
bandyckiego. 

Przed niespełna rokiem w ł a ­
mywacze potruwszy psy rozbi­
l i kasę ogniotrwałą, z której 

zrabowal i pieniądze pochodzą­
ce z ofiar chorych, leczonych 
przez samarytańskich zakonni­
ków. Sprawców włamania do­
tąd nie zdołano pochwycić. 

W dniu wczorajszym złodzic 
je łódzcy po raz drugi usiło-wali 

obrabować zakonników. 

[toto 

n S ó w ^ 

Późnym w ' e C Z ° \ oO^i 
kuchennych s^JJtl 

rosili .p ię tn ie L 

by pozwoliła .1"! *. ie f f l'tJP1.an«rłego k 
telefonu, chcieli W*1 „ J»tal^ 

NASTĘPNY PROGRAM M I M O Z A „TAJEMNICA STAREGO RODU" , 
Potężny dramat współczesny w 12 akUca, na tU prz«imu|a.cycn przeżyć miłosnych. „ l i A l - Ł I U tW I 

Od wtorku dn. 30 kwietnia do po- W rolach g łównych : J a d w i g a S m o s a r s k a , J e n y M a r r , G o r c z y ń s k a J , m • u* 
niedzialku dn. 6 maja 1929 r. wł. G r u s z c z y ń s k i , K n a k e Z a w a d z k i , J u s t j a n , K r u k o w s k i I W a l t e r |1 IW3163I MIKulDBUl 

L a n i u c h a b y ł n i e n o r m a l n y -
twierdzi były chlebodawca zbrodniarza p. Samuel Szturm. 

Wywiad „Echa" ze świadkiem 
w e z w a n y m na rozprawę apelacyjną do Warszawy, 

E ó d i , 30. 4. W nadchodzącą 
sobotę t. j . dnia 4 maja w Są­
dzie Apelacyjnym w Warsza­
wie rozpatrywana będzie spra­
wa potrójnego mordercy ś. p 
małżonków Tyszerów i ich c l u 
żacej Józefy Borowskiej , Sta­
nisława Laniuchy. 

Sprawa krwawego „Staśka" 
budzi w całej Łodzi wielkie za­
interesowanie ponieważ w y ł o ­
niła sie kwestja poczytalności 
Laniuchy, k tó ry od ki lku już 
dni znajduje się w Warszawie 
gdzie oddany zostanie o ile te­
go zajdzie konieczność pod ob­
serwację znakomitego lekarza-
psychiatry d-ra Nelkena. 

Największą sensacją rozpra 
w y apelacyjnej przeciwko La-
niusze będą zeznania łodzia­
nina 

p. Samuela Szturma. 
właściciela pianin i fortepia­
nów przy ul icy Zawadzkiej 17. 
Zeznania te niemal zadecydują 
o losie skazańca. 

P. SZTURM O LANIUSZE. 
W dniu wczorajszym współ 

pracownik nasz z łożył w izy tę 
p. Szturmowi, k tó ry w rozmo­
wie przytoczy ł cały szereg fak 
tów z życia swego b. pracow­
nika Stanisława Laniuchy. 

Laniucha pracował w skła­
dzie p. Szturma przez długi 
okres czasu w charakterze po-
erownika. przyczem by ł pra­

cownik iem bardzo zdolnym. 

B y ł to chłopak inteligentny 
i pracowi ty do tego stopnia, że 
p. Szturm polecał mu załatwia­
nie rachunków pieniężnych na 
mieście. Ambicję miał wielką. 
Gdy przy nawale pracy me 
mógł pójść do domu na obiad, 
nigdy nie przyjął proponowaną 
do wyp ic ia szklankę herbaty. 
Dziękował stanowczo i wraca ł 
do przerwanej pracy. 

Mimo tych zalet p. Szturm, 
jako też i rodzina jećo uważała 
Laniuchę 

za nienormalnego. 
Miewał okresy czasu, że przy 
pierwszym zetknięciu się z nim 
nawet osoby zupełnie obcej, 
można go było określić jednem 
słowem — warjat . 

W chwi lach takich Lan iu­
cha „p ló t ł od rzeczy" , popeł­
niał moc niedorzeczności, cza­
sem szkodl iwych nawet dla oto 

czenia, co właśnie skłoni ło p. 
Szturma do wydalenia go, cho­
ciaż żal mu by ło pracownika. 

Zapytany przez współpra­
cownika jakiego to rodzaju by­
ł y owe niedorzeczności i okre­
sy „niepoczytalności" Laniu­
chy p. Szturm wyjaśni ł , że od­
powie na to pytanie dopiero na 
rozprawie sądowej w Warsza­
wie. 

N IECZYSTE ZAMIARY. 
— Czy Laniucha istotnie 

usi łował zamordować pana?— 
zapytuje w dalszym ciągu nasz 
współpracownik. 

P. Szturm potakuje głową i 
opowiada, że Laniucha w kilka 
dni po ujęciu zeznał w Urzędzie 
Śledczym, że istotnie miał za­
miar 

zabić go. 
Po wydaleniu z pracy p. 

Szturm 1 jego domowmicy ki lka 
krotnie widziel i Laniuchę krę­
cącego się wieczorem przed do 
uieni przy ulicy 

Zawadzkiej 17, 
lub zaczajonego w klatce scho­
dowej. Na widok znajomych 
twarzy Stanisław k r y ł się lub 
uciekał. Że Laniucha miał wte­
dy nieczyste zamiary p. Szturm 
nie wątp i . 

Ze zeznania p. Samuela Sztur 
ma będą sensacyjne i rzuca 
snop świat ła na postać k rwa ­
wego mordercy ś. p. małżon­
ków Tyszerów i Józefy Borów 
skiej nie ulega najmniejszej wąt 
pl iwości. 

Od zeznań p. Szturma zale­
żeć -będzie czy Stanisław La ­
niucha w myśl życzeń ojca w y 
winie się z rąk czekającego 
nań kata. Odpowiedź na to 
przyniesie nam sobota. 

11-ty dz ień procesu o nadużycia poborowe . 

R o z b i e ż n o ś ć w z e z n a n i a c h ś w i a d k ó w . 
Świadkowie odwodowi zeznawać bądą w czwartek. 

Rozpaczl iwy czyn młodej dziewczyny. 
1 5 - l e t n : a Z o s i a n a j p r a w d o p o d o b n i e j n i e 

d o c z e k a s w y c h i m i e n i n . 
Lódź. 30 kwietnia. W dniu 

Wczorajszym, mieszkańcy domu 
przy ul icy ks. Brzózki 41 usły­
szeli tajemnicze jęki wydoby ­
wające się z mieszkania lokato­
ra Słoma. Kiedy wyważono 
drzwi ujrzano leżąca na podło­
dze ze słabemr oznakami życia 
córkę Słotna 

15 ::t::!q Zofię, 
ticzeuice fryzjerską. Dz iewczy­
na, jak stwierdzono napiła się 
w celach samobójczych krezo-
tu. Zawezwany, lekarz pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu 
oomocy pozostawił młodocianą 
desperatkę pod opieką rodz i ­
ców. Przyczyny tragicznego 
kroku uczenicy fryzjerskiej do-
;ąd nie ustalono. 

* * * 
W dniu dzisiejszym około go­

dziny 3 nad ranem przed bramą 
domu przy ul icy Nawrot 58 je­
den z funkcjonariuszy V I I I ko­
misariatu P. P. znalazł leżącą 
bez oznak życia 

młoda kobietę, 
z objawami otrucia. Lekarz 
miejskiego pogotowia ratunko­
wego stwierdzi ł otrucie esencją 
octową i po przepłókaniu żołąd 
ka przewiózł nieznajomą do 
szpitala w Radogoszczu. 

Desperatką okazała sie 19-
letnia Leokadia Andrzejczak, 
bezdomna. Stan jej beznadziej­
ny. 

• • • 
Przed bramą przy ul icy An­

drzeja 3 przejechany przez sa­
mochód odniósł okaleczenia 
twa rzy 21-letni 

Moszek Broder. 
malarz, zamieszkały nrzy ul icy 
P io t rkowskie j 88. Pomocy u-
'dzielilo mu pogotowie ratunko­

we. Szofera pociągnięto do od­
powiedzialności sadowej. 

Dziś, punktualnie o godz. 9 
rano Sąd Wo jskowy przystąpi ł 
do jedenastego zkolei dnia ob­
rad nad sprawą przec iwko pod 
pu łkownikowi Rogalskiemu, po 
rucznikowi Ki jani i sierżantowi 
W r ó b l o w i . 

Zarówno felczer Rumiancew 
jak i drugi pośrednik Feifer, 
k tórzy wczora j nie chcieli ze­
znawać i dopiero po długim na 
myślę poddali się przesłucha­
niu sądu — 

całkowicie zawiedl i , 
św iadkow ie ci operują nie-

uzasadnionemi argumentami, 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Na Kaukazie wybuchło 
powstanie antysowieckie. Po­
wstańcy zdobyli miasto Stawro-
pol, gdzie w ich ręce wpadły 
wielkie zapasy broni i amunicji. 

,(—) W Berlinie miały miej­
sce1 k rwawe zajścia między ko­
munistami a policją. W rezulta 
cie starć 3 osoby zostały zabi­
te, 2 oficerów i 10 policjantów 
odniosło rany. 

(—) Burmistrzem Karwiny 
na Śląsku Czeskim został wy­
brany Polak dr. Wacław Ol­
szak. 

(—) Śledztwo, prowadzone 
przeciw b. ministrowi Czecho­
wiczowi z ramienia Trybunału 
Stanu zostało zakończone. 

(—) B. minister pracy dr. Jur 
kiewicz został mianowany re­
jentem w Warszawie. 

(—) Po dziesięciodniowej 
rozprawie w Białymstoku za­
padł wyrok w wielk im procesie 

przeciwko 35 oskarżonym 
członkom centralnego komitetu 
komunistycznej partj l Zachod­
niej Białorusi i komitetów okrę 
gowych. 

Wyrokiem sądu skazani są 
na lat 15 ciężkiego więzienia 
przywódcy komunistyczni A -
bram Epsztajn, Berta Sztajn-
man, Lejzor Szajkowskl, Wik ­
tor Fryszman, Jan Kazimierz 
Bobrowicz, poza tem skazano 5 
osób na 12 lat ciężkiego wiezie 
nia, 4 na 10 lat, 2 na 8. 5 na 6, 
2 na 4 lata, 5 na 3 lata domu po 
prawy. 

7 oskarżonych uniewinnio­
no. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

Przyjmuie 12—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 6-

S E R J A I W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . „ E C H O " 
K u p o n Nr. 2 
Ł ó d ź , d n i a 3 0 . 4 . 1 9 2 9 r. 

(WAŻNE DLA OKAZICIELA) 

5 kuponów kolejnych dają p rawo na otrzymanie jednego 
bi letu loteryjnego. 

które absolutnie nie znajdują 
poparcia dowodowego i wobec 
tego dla sądu 

sa nieistotne. 
Faktem jednak jest, że obaj 

inne z łożyl i zeznania przy ba­
daniu wstępnem, inne zaś n!e-
domówione składają dziś przed 
sądem. 

Przed t rybunałem stwierdza 
on, że zgłaszał się doń pośred­
nik w sprawach poborowych 
Kowal ik , k t ó r y prosił go o wzię 
cie udziału w zwolnieniu pobo­
rowego Płotka. Rumiancew 
jednak miał rzekomo nie zgo­
dzić się na tę propozycję, tw ier 
dząc. że jest nie kompetentny 
w tych sprawach. \ 

Jakże inaczej wyglądają ze 
znania złożone przez Rumian-
cewa w policj i. Tuta j tw ie r ­
dził on, że Kowal ik 

przyniósł mu w kopercie 
świadectwo lekarskie i pienią­
dze, które następnie wręczy ł 
pu łkownikowi Rogalskiemu. 

Wobec takiej sprzeczności 
w zenaniach sąd prosi Rumiafi-
cewa 

o wyjaśnienia 
w tej sprawie. 

świadek z całą pewnością 
siebie zaprzecza zenaniom zło­
żonym w śledztwie pierwiast-
kowem. 

W sprawie tej przychodzi 
sądowi z pomocą podpułkow­
nik Rogalski, k tó ry wyjaśnia, 
że Kowal ik istotnie przyniósł 
mu kopertę ze świadectwem I 
pieniędzmi, lecz nie przyjął 
tego. 

I w tem miejscu następuje 
szereg powik łań dla k t ó r y . h 
wyjaśnienia sąd zarządza 

k i lka konfrontacyj . 
W czasie zenawania Rumian 

cewa sąd przywo ła ł świadka 
Kowal ika, k tó ry tw ierdz i kate­
gorycznie, że w swoim czasie 
wręczy ł Rumiancewowi 

400 z łotych. 
Wobec takiego dictum, sąd 

pod przysięgą przesłuchuje 
świadka Płotka, k ' 'ry s twier­
dza kategorycznie, ^ Rumian­
cewowi wręczy ł • h iądze w 
obecności Kowalika"""" -

Mimo tak druzgoe" ych zez­
nań, Rumiancew. t ierdzl w . { 

dalszym ciągu, że pieniędzy 
nie przy jmował . 

Na poparcie swego twierdze 
nia Rumiancew gotów jest 
przedstawić odpowiedn. świad 

ków. 
Również zeznania żandarme 

rji, która prowadziła dochodze­
nie oparte są przeważnie na 
przesłankach. 

Komendant posterunku żan 
darmskiego w Wieluniu Dzię­
cioł Stanisław zeznaje, że w 
mieście krężyły przeróżne wer­
sje na temat nadużyć w PKU -
Wieluń. 

Świadek ten zeznaje w dal­
szym ciągu, że Rumiancew w 
czasie przesłuchiwania go przez 
żandarmerję mocno obciążał p. 
Rogalskiego. Twierdzi ł miano­

wicie, że wręczył pułk. Rogal­
skiemu większą sumę gotówki 
w związku ze zwolnieniem k i l ­
ku poborowych. 

Świadek ten słyszał rów­
nież,, że porucznik Kijania miał 
wręczyć „macherowi" Kornowi 
600 zł., aby ten zbiegł zagrani­
cę, by w ten sposób zatrzeć 
wszelkie ślady afery. 

Ponieważ świadek ten abso 
lutnie nie wdaje się w szczegó­
ły, operując ty lko okólnikami, 
adw. Hofmokl-Ostrowski prosi 
o wskazanie choć jednego na­
zwiska poborowego i biorącego 
, . łapówki" . 

Prośba ta Jednak pozostałe 
bez odpowiedzi, 

Dalej zeznaje kapitan Czar­
necki Franciszek, k tó ry r ów­
nież słyszał o pieniądzach jakie 
miał o t rzymać Korn na wy jazd 
zagranice. 

Świadek ten, na pytanie obro 
ny stwierdza, że Feifer nie by ł 
badany w żandarmeri i pod 
przymusem i zeznawał tak, jak 
zeznawil i wszyscy inni świad­
kowie. 

Dziś po południu dalej badani 
będą przedstawiciele policji i 
żandarmeri i i na tem skończą 
sie przesłuchiwania świadków 
oskarżenia. 

W czwar tek przesłuchani bę­
dą świadkowie odwodowi . (St.) 
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0 2 Y W O T N I E W Y G N A N I E 
za ślub z wnuczką Puszkina. 

^ c h skończył cięż | W tych dnia książę 
zmarł na grypę 

w Londynie, pochowawszy 
przed dwoma laty ukochaną żo 
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szedł na wygnanie, rezygnując 
ze świetnej karjery i błyszczą­
cych przywilejów, należnych 
członkom domu panującego. 

Piękne ręce i słodki głos. 
Biust teściowej Tutankhamena. 

Prześliczny biust królowej berlińskiego muzeum 
Nefert i t i , teściowej Tutankha- po zrealizowaniu ekspedycji 
mena a żony Akh-en-Athen'a, naukowej do El-Amarna. Do 
„heretyka", dostał się do czassu wojny nikt nie kwestjo-
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P. dr. J. Mozołowska, dosko­
nała znawczyni rosyjskich sto­
sunków leczniczych opisała 
barwnie dziedzinę leczniczą 
licznego, ale pogrążonego w 
bezgranicznej ciemności naro­
du. Na tej głupocie żeruje bol-
szewizm. 

„Pomoc lekarska stała w 
Rosji z konieczności zawsze 
dość nisko. T y c z y się to natu­
ralnie 

ws i . 
gdyż miasta mia ły uniwersyte­
ty i liczne zastępy zdolnych le­
karzy. Pogorszyło się to sto­
krotnie obecnie pod rządami so 
wieckicmi . 

Przyczyną niedostatecznej 
opieki lekarskiej w tym kraju, 
b y ł y warunki terrytor jalne, o l ­
brzymie przestrzenie, zrzadka 
rozrzucone osiedla, złe drogi, 
brak dostatecznej ilości szpita­
li I doświadczonego personelu, 
brak wszelkich udogodnień, w 
formie karetek ratunkowych i 
trudności komunikacyjne. 

Wszys tko to stało 
na poziomie średniowiecza. 
Jeszcze jedną przyczynę, bo 

daj najgłówniejszą, niedosta­
tecznego stanu lecznictwa w 
Rosji upatrywać należy 

w braku zaufania 
do lekarza; nieufności posunię­
tej do zupełnej ciemnoty i w 
istnieniu setek zabobonów i 
czarów rozpowszechnionych 
wśród chłopów, utrudniają­
cych lekarzom ich zadanie. 

Przypomni jmy sobie fakt z 
dziejów martyro logi i lekarzy 
po wsiach rosyjskich, opisane 
tak barwnie przez Wereszaje-
wa. Widać w n ich, że walka z 
ciemnotą i zabobonami unie­
możl iwiała lekarzom 

wszelka akcję leczniczą 
i ratowniczą, zwłaszcza w cza­
sie epidemji (cholery, tyfusu). 

Zakazane wówczas owoce 
sprzedawano i konsumowano 
potajemnie w olbrzymich iloś­
ciach, nierozumiano bowiem 
istnienia zarazków i możności 

zarażenia się tą drogą, leki w y 
lewano bądź wypi jano jednym 
haustem ilość przeznaczoną na 
dni ki lka „ b y prędzej skutko­
wa ł y " , środki 

do dezynfekejf ustępów 
przyjmowano do wewnątrz , 
bo „szkoda tak drogich le­
karstw do tego celu", szpitale 
palono, instrumenta szpitalne 
wrzucano do stawów, felcze­
rów i lekarzy bito poprostu i 
wyrzucano wraz z dobytkiem 
do wró t najbliższych miaste­
czek, chorych zakaźnie uk ry ­
wano, a zmar łych chowano po 
tajemnie. 

Poza.tern leczono się gor l i ­
wie u znachorów, owczarzy, 
„kos toprawów" , mnichów i 
bab podejrzanych o stosunki ze 
. .z łym". 

Leczyl i oni jak mogli . Zioła, 
spalone włosy, suszone wnętrz 
ności zwierząt, sadło niedźwie­
dzie, 

pomiot ptasi, 
oto ki lka z najskuteczniejszych 
leków, a zamawianie i okadza-
rfie^.jedno z najnlewjnniejszycb 
rękoczynów domorosłych Ba l ­
samów. 

Najwybi tn ie j ciemnota ta i 
zabobony występowały przy 
akcie porodu, k tó ry najchętniej 
odbywano jak 

najdalej od lekarzy 
i szpitali. Istniał bowiem prze­
sad, że nofoźnica tern więcej 

cierpi przy porodzie im więcej 
osób wie o nim. 

Nieszczęśliwa położnica tai 
swe cierpienie, gryzie 

wt łoczony jej w usta 
warkocz, byleby ty lko nikt nie­
powołany o fakcie się nie do­
wiedział. ' Gdzie tu więc jest 
racja w z y w a ć lekarza, jechać 
po niego setki wiorst i nie-
opatrznem naruszeniem tajem­
nicy obrzędu pogorszyć stan 
chorej i wzmóc jej cierpienia? 

Każda zresztą wioska ma 
swoją 

„wyśmieni ta babkę" 
świadoma rzeczy t. j . czarów 
i woła jących o pomstę do nie­
ba rękoczynów, w miarę ob­
skurną i w miarę tajemniczą. 
Najlepiej nadają się do tego le­
c iwe w d o w y , które już ki lkoro 
własnych dzieci w y p r a w i ł y na 
tamten, lepszy świat. — GdyJzadowoleniem ze spóźnienia 
poród jest ciężki niewiasta ta­
ka wpada w trans i zapał i roz­
poczyna się odprawianie szere­
gu komicznych i szeregu 
wprost 

strasznych obrzędów. 
Oto przedewszystkiem celem 

ułatwienia przyjścia dziecka na 
świat, wszyscy obecni muszą 
porozpinać sobie wszystk ie gu­
zik i , haftki , rozwiązać pasy, o-
tworzyć d rzw i , okna, zasuwy 
od komina. Samą położnicę o-
prowadza się dookoła stołu i ka 
że przeskakiwać przez różne 

C z e s k a d y s k r e c j a . 

Narzeczony 200 kobiet. 
W maleńkiem miasteczku |pondcncje z w y k ł by ł o t rzymy-

czeskiem Prosnitz. w y k r y t o w iwać w listach rekomendowa-
tych dniach narzeczonego 

207 kobiet. 
Jest to niejaki Franciszek No­
wotny, mężczyzna 47-letni. 

Jest on oskarżony, że w .prze 
ciągu trzech miesięcy br. „po­
życzy ł " od 207 kobiet różne 
k w o t y pieniężne, obiecując im 
ożenek. 

Nowotny „ w p a d ł " zupełnie 
przypadkowo. Całą swa kores 

nych. na posterestante. Obu­
dziło to podejrzenie urzędnika 
pocztowego, k tó ry oddał w ł a ­
dzom l isty Nowotnego, a te do­
szły po nitce 

do kłębka. 
Aczkolwiek w t ym wypadku 

urzędnik w y k r y ł oszusta, nie­
mniej można powinszować po­
czcie czeskiej... dyskrecj i . 

- x — 

sprzęty kuchenne. Gdy to nie 
pomaga. 

wiesza się ja za nogi 
i wsuwa w usta srebrna łyżkę, 
by wywo łać wym io t y i parcia 
B y wzmóc dęte bóle, każe się 
jej dąć z całej s i ły w pustą bu 
telkę. 

Rola męża p rzy tych wszy­
stkich obrzędach jest bierna 
Zazwyczaj siedzi on na ławie 
pod ścianą, drapie się w kudła­
ta g łowę i z iewa na potęgę 
Jest przytem pełen obawy i nie 
pewności, bo rozpowszechnio­
ne mniemanie dowodzi , że bóle 
porodowe od żony 

inoca przejść na męża, 
a sa nawet doświadczone bab­
ki , które to z łatwością spro­
wadzić mogą. Nic więc dz iw 
nego. że miota nim strach o 
swoją osobę, połączony z nie-

wieczerzy lub obiadu. Nic to, 
nic ma r twmy się o niego. Za­
raz no porodzie, w licznej kom 
panji. odbije on sobie p rzymu­
sowy post w trójnasóbj . . „ 

Często akt porodu zaskoczy 
pracowita wieśniaczkę w polu 
lub lesie. Wtedy traci „ws io ­
wa babka" honorarjum lekar­
skie i cały posmak obowiązko­
wych obrządków, kobieta zaś 
rodzi w polu. zębami przegryza 
pępowinę dziecka, przewiązuje 
ia włosami ze swego warkocza 
lub pasemkiem konopi 1... w r a ­
ca do domu niezapominajac o 
wiązce chrustu lub koszyku z 
kartof lami. 

Świeżo urodzone dziecko k ła 
dzie się w sito ( „od u roków" ) 
owinięte w starą koszulę ojca 
lub matk i . 

Po porodzie odbywa się u-
czta, w które j i położnica bie­
rze udział, chleb, masło, k w a ­
szone ogórk i , twaróg, kiełbasa, 
jajecznica 1 wódka. Nie żałują 
sobie w takiej chwi l i niczego! 
Po paru godzinach całe towa­
rzys two urzyna się wódka, czy 
samogonem jak się patrzy. 
Przysz ły kum i kuma, babka 1 

nował prawa Niemiec do tego 
zabytku, ale w r. 1920 władze 
egipskie zażądały zwrotu biu­
stu terakotowego. Wszczęto ro 
kowania, które spełzły na n i -
czem. Teraz, z okazji odwiedzin 
króla Fuada w Berl inie. Egipt 
spodziewa się, że Niemcy zwró 
cą pamiątkę. Kró lowa Nefert i t i 
druga Faraona, słynęła już w 
starożytności ze swej piękności 
świadczy o tem napis w grobów 
cu Ay 'a , głównego kapłana, 
szambelana dworskiego i przyja 
cielą Akh-en-Atena a ojczyma 
pięknej królowej. Jest to mo­
dlitwa o pozostawienie Nefert i­
t i u boku jej pana i męża; wspo 
mniane tam są jej piękne ręce i 
słodki glos. 

- X -

Lord dwa razy 
zatrzymał pociąg. 

a b y o b e j r z e ć c i e k a w y 
m e c z . 

Pisma londyńskie podają nie­
zwyk le c iekawy wypadek, cha , 
rakteryzujący 

zacietrzewienie sportowe 
w Angl j l . 

Pociąg, k tó rym jechał zna­
ny sportowiec lord Castword 
przejeżdżał pod Londynem w 
pobliżu boiska sportowego, na 
którem odbywa ły się zawo 
dy pi łk i nożnej. 

Lo rd pociągnął za hamulec 
bezpieczeństwa i zatrzymał po­
ciąg, aby przyjrzeć się grze l 
zapłacił 

100 szyl ingów kary . 
Zaledwie pociąg ruszył z 

miejsca, lord powtórnie c h w y ­
ci ł za rączkę hamulca, aby 
wstrzymać jeszcze raz pociąg, 
gdyż na boisku nastąpił w grze 
moment n iezwykle emocjonu­
jący. . . 

i t 
U c i e c z k a o j c a z d z i e ć m i 

p r z e d z ł ą ż o n ą . 
W Mount Angelos fOregon) 

jeden z kolonistów doprowadzo 
ny do rozpaczy przez kłótliwą 
żonę — Ksantypę, popełnił stra 
szne samobójstwo, w oryginal­
ny sposób. Postarał się o k i l ka 

naboi dynamitowych, 
podłożył je pod krzesło, na któ 
rem zasiadł z dziećmi swemi 
at 6 i 4. 

Bawił się z niemi przez pe« 
wien czas i zachowywał do o-
statniej chwi l i spokój. Dopiero, 
gdy usłyszał k rok i zbliżającej 
się żony, wywoła ł eksplozję dy 
NAM tu i rozszarpany został 
wraz z dziećmy w kawały. Żo­
na zastała rozbryzgane mózgi i ' 
poćwiartowane zwłok i , przed­
stawiające przerażający widok. 

mąż, sąsiedzi i sąsiadki, dzieci ' 
wszystko ; to chrapie . przez 
dzień c a ł y ; jedynie po ryk iwa - ] 
nie nieobrządzonego bydła 1 

słabe piski noworodka 
naruszają ogólną ciszę. 

rzekła 
niech pan 
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"'a s-ajęcia miej 

e s t p iękna! Jes-
rzekł pan Le 

*a k erownicę. 
„ C n ać ostrożnie, 

^Panj P e t i t-Colas. 
^ zwolniwszy rę-

*c>snął ramię^ p. 

Petit - Colas, powtarzając raz je 
szcze: 

— Jestem szczęśliwy! 
Tak było w istocie. Czuł się 

szczęśliwy, jak wszyscy, co po 
uciążliwym biegu dobiegają me 
ty. Od dwóch lat Henryk Legrin 
czynił największe wysi łk i , aby 
otrzymać rękę pięknej Krystyny 
wdowy po pośredniku handlo­
wym, k tó ry — jak było powsze 
chnie wiadomo — zdobył pokaż 
ny majątek, przerzucając się w 
odpowiedniej chwil i od spekula-
cyj na nafcie do spekulacyj na 
kauczuku, a z tych ostatnich do 
handlu miedzią. 

Jak dotąd Krystyna nie uczu 
nila żadnych obietnic. Dziś zgo­
dziła się na narażenie swej opi-
nji, co upoważniało do wszel­
kich nadziei. Otóż i wszelkie na­
dzieje" zbliżają spełnienie prag­
nień, a kwestja ta była ważna 
dla Legrin'a, k tó ry jako pięćdzie 
sięcioletni i kawaler pragnął o-
żenić się bogato dla naprawy 
swego budżetu. 

Jakkolwiek p. Petit-Colas 
przyznawała, że zbliża się do 
czterdziestki, co wskazywało, 
że przekroczyła ją oddawna, od 
kładała termin swej odpowiedzi 
Na nalegania Henryka odpowia­
dała zwykłemi wymijającemi for 
mułami: ,W moim wieku nie roz 
poczyna się nowego życia... Nie 

ci są mężczyźni" i t. p. Legrin od 
powiadał na nie zwykłemi pro­
testami. 

Wkońcu p. Petit-Colas obja­
wi ła, że „ w ich wieku jest to 
głupstwo, które popełnia się z 
całą świadomością" i zgodziła 
się w myśl powyższego na krót 
ką wycieczkę wspólną wraz ze 
swoim konkurentem. 

I dojechali oboje, pogodnej 
soboty czerwcowej na drodze do 
Montes, na spotkanie szczytnej 
próby wspólnego życia. Pewny 
siebie zupełnie Henryk nie wąt 
pił, że powrotną drogę odbędzie 
para narzeczonych... 

W hotelu, zainstalowanym 
nad brzegiem Sekwany w sta­
rym zamku z czasów Ludwika 
XVI , Henryk zarezerwował apar 
tament z dwóch sypialni, połą­
czonych małym salonikiem. 

Przed obiadem odbyli prze­
jażdżkę łódką i zwiedzili ogród, 
Krystyna pozwoli ła objąć się 
czule. Henryk był w doskona­
łym humorze, dowcipny, zlekka 
odurzony przyjemnem oczekiwa 
niem. 

jestem dzieckiem i wiem co war |sem zgąs 

Przeb 
winszow; 
strze po r 
usłyszał 
łujący g< 
Zastał ją 
mi oczyn> 

się do obiadu, 
• odbiciu w lu-

ęczności, gdy 
•<tyny, przywo 

nego pokoju. 
z zamknięte-

; .oi ła go gło-

— Niech się pan nie trwoży.. 
To ty lko zawrót głowy... Głowę 
mam rozpaloną i zlodowaciałe 
ręce... Zaziębiłam się pewnie na 
rzece... Niestety podlegam ta­
kim napadom gorączki... 

Henryk zakrzątał się dokoła 
niej, kazał podać herbatę, posłał 
do aspirynę. Piła posłusznie, a 
Henryk stał przed nią, nie wie 
dząc, co robić. Co dwie minuty 
zadawał jej pytanie, w którem 
kryje się egoizm pod zewnętrzną 
powłoką troskliwości. ,.Czy już 
lepiej trochę"? — Krystyna znu 
żona, nie poruszała się wcale.— 
Wreszcie objawiła, że czuje się 
naprawdę niedobrze i uda się do 
łóżka. 

— Zobacz mój puls, — rze­
kła, wyciągając rękę do Henry­
ka. 

Próbował odszukać tętno. W 
końcu rzekł tonem przekonania: 
Ach ! tak! — ale naciskał rękę 
w niewłaściwem miejscu ze stro 
ny małego palca. 

Obiad jadł sam. Po obiedzie, 
rzuciwszy okiem do pokoju Kry 
styny, która zdawała się spać, 
zamknął drzwi, by wysarkać się 
swobodnie. 

Następnego rana zbudził się 
z nadzieją, że odbije czas stra­
cony. Zastał jednak Krystynę 
równie znużona, jak dnia poprze 
dniegoj 

— Obawiam się, że to grypa, 
— rzekła. 

Chciał zawezwać lekarza, lecz 
powstrzymała go, tłumacząc mu 
że umie leczyć się sama: ciepłe 
mi napojami, płókaniem gardła i 
inhalacjami. 

Słońce złociło zlekka f i ranki 
pokoju. Jakże pięknie musiało 
być na dworze! 

Henryk spędził dzień w po­
koju chorej, nie ukrywając odru 
chów irytacji , które tłumaczył 
niezręcznością. Skoro ty lko p. 
Petit-Colas zaproponowała mu, 
by dał wyręczyć się przez po­
kojówkę, zrazu odmówił mięk­
ko, a potem zgodził się skwapl i 
wie. Powrócił, niosąc stosy 
dzienników i pism ilustrowa­
nych, z któremi zasiadł w no­
gach łóżka. 

— Żeby to chociaż nie było 
zaraźliwe! — szepnęła Krysty­
na. 

Henryk nadrabiał miną, gdy 
jednak Krystyna zamknęła oczy 
odsunął krzesło ki lkoma rucha­
mi. 

Dzień ciągnął się monoton­
nie, bez końca. Henryk korzy­
stał z każdej sposobności, by od 
dalić się na chwilę. Gdy płókała 
gardło, odwracał się ze wstrę­
tem... 

Następnego dnia, po nocy ró 
wnię aydjacji jak PCf.lZCW&i 

pod pozorem interesów wyje­
chał do Paryża, zapowiadając 
swój powrót na popołudnie. 

Wrócił dopiero po szóstej 
wieczorem, układając w myśli ty 
siące powodów wytłumaczenia 
tego opóźnienia, łącz nie zastał 
już pani Petit-Colas, która w cią 
gu popołudnia wyjechała koleją! 
do Paryża, zostawiając ten bile 
cik pod jego adresem: 

„ M ó j przyjacielu i by ły na* 
rzeczony! 

Jeśli ktoś w naszym wieku 
myśli o małżeństwie, trzeba1 so­
bie powiedzieć, że obiera się to 
warzysza bliskiej starości. Sta­
rości z jej chorobami, szpetotą, 
nieodzownem kalectwem. W, 
ciągu ubiegłych dwóch dni prze 
konać się zdołałam, jak dalece 
brakuje ci zalet potrzebnych do 
tej roli. Z nadejściem pięćdzie­
siątki życie raczej się składa z 
troskl iwej pieczołowitości niż z 
miłosnych zwycięstw. Do tych 
ostatnich może nie brak ci zdol 
ności — do pierwszej wydałeś 
mi się nieodpowiedni. 

Nie miej żalu I nie troszcz się 
o moje zdrowie. Czterdzieści go 
dzin wypoczynku wpłynęło na 
mnie bardzo dobrze, tem bar­
dziej, że w rzeczywistości nie 
chorowałam wcale...." 

ŁŁ . L . M . 
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Przedśmiertny list burmistrza. 

Z Brodnicy donoszą: 
O tragicznej śmierci burmi­

strza m. Brodnicy ś. p. Jerzy-
k icwicza otrzymal iśmy nastę­
pujące szczegóły: 

Od dłuższego czasu okazy­
w a ł tragicznie zmar ły wielk ie 
zdenerwowanie i przygnębie­
nie, którego nie by l i w stanie 
ukoić przyjaciele. W godzinach 
porannych krytycznego dnia 
obszedł wszystkie p lacówki , 
k tóre two rzy ł (dom robotni ­
czy, park, kaplicę w lasku i t. 
p.), zaś po południu około d ru ­
giej, wystrzałem z dubeltówki 

odebrał sobie życie 
w swej kancelarji. Śmierć przy 
gotował sobie w chwi l i , gdy ni 
kogo w biurach nie by ło . A gdy 
po południu zastano d rzw i kan­
celarii zamknięte myślano, że 
konferuje z jakimś petentem 1 
dopiero około piątej urzędnicy 
zdziwieni długiem milczeniem, 
próbowal i o tworzyć d rzw i , któ 
re okazały się wewnąt rz zam­
knięte. Po otwarciu kancclarji 
innym kluczem, wszyscy sta­
nęli przerażeni, u j rzawszy twa 
rzą do ziemi leżącego burmi­
strza bez życia. 

Zginął tragiczną śmiercią 
człowiek czysty, piastujący 
urząd burmistrza od odrodze­
nia Polski, k tó ry starał się 
wszystk im zadośćuczynić i 
dbał o czystość, porządek i ład 
w mieście, zainicjował budowę 
domu 

na 12 rodzin 
dla robotników miejskich. Jego 
dziełem jest będący na w y k o ń ­
czeniu dom dla bezdomnych ro 
botników na przeszło 20 rodzin 
oraz liczne place I urządzenia, 
j ak : śliczny park, k tó ry jest 
chlubą miasta, plac dla dzieci 
w lasku miejskim i cmentarz 
wojenny z piękną kaplicą 
przed półtora la ty dopiero po­
świeconą. 

Zmar ły pozostawił następu­
jące pismo: „Duszę I ne rwy 
moje w łoży łem w pracę dla te­
go miasta. Ne rwy te są dziś zu 
pełnie potargane... (Tu następu 
je ustęp, skierowany bezpośred 
nio do żony). W dalszym ciągu 
pisze: Ty l ko spokoju! Żono w y 

bacz! B y ł b y m cl ty lko cięża­
rem". 

Ś. p. zmar ły by ł rodem z 
Gniezna, z zawodu aptekarz, 
przez długi szereg lat pracował 
na obczyźnie, 

zwłaszcza w Berl inie, 
gdzie kolonia polska znała go 
jako bardzo ruchl iwego organi­
zatora i czynnego członka. 

Nieszczęśliwa miłość młodego 
mężczyzny. 

Z Grudziądza donoszą: 
Wczora j o godzinie 1-szej w 

południe popełnił samobójstwo 
przez zastrzelenie się z rewol ­
weru — 25-letni Kazimierz Za-
rada, 

masztalarz, 
zatrudniony w Domenie Pań­
s twowej w Szonowie pod Gru ­
dziądzem. 

Co by ło powodem rozpaczli 
wego kroku ś. p. Zarady, nara­
zić nie ustalono. 

Wed ług nicstwierdzonych 
wersy j , podobno powodem sa­
mobójstwa miała być 

nieszczęśliwa miłość. 
Dochodzenia prowadzi po­

sterunek P. P. w Łasinie. 

KRATECZKI. 

Szał sadystyczny woźnicy. 
Kat zwierząt . 

Istrtieją ludzie, których naj­
większą przyjemnością jest drę 
czenie innych czy to ludzi, czy 
też zwierząt. Sadysta taki roz­
koszuje się widokiem męczarni 
zwierzęcia, bije I kopie bezbron 
nego psa czy konia, a ucieka za 
zwyczaj przed silniejszym. Kat 
zwierząt jest bowiem z reguły 
tchórzem i boi się zarówno sil­
niejszego, jak i odpowiedzial­
ności za swe niskie, podle czy­
ny. Prędzej mogę zrozumieć 
człowieka walącego drugiego 
człowieka, niż bestję w ludz­
kiej skórze, bijącą bez miło­
sierdzia bezbronne zwierzę. Ka 
rać należy bez litości tych wszy 
stkich, starych czy młodych, 
którzy znęcają się nad kotami i 
psami, zwłaszcza dzieci należy 
pilnować, by nie rozwijały w 
sobie niskich instynktów przez 
dręczenie zwierząt. 

Takim zwyrodniałym osob­
nikiem, katującym zwierzęta 
był Józef Siedlecki. 

Gdy dorósł, obrał sobie Jó­
zef Siedlecki zawód woźnicy. 
Jednakże bliska styczność z 
tak mądremi i miłemi zwierzęta 
ml, jak konie, nie nauczyła go 
miłości do nich. Siedlecki pra­
cował w szeregu rozmaitych za 
kładów ekspedycyjnych, lecz z 
każdego zostawał wydalony z 
powodu bicia, a raczej katowa- i 
nia koni, psów podwórzowych, 
jeśli naturalnie uwiązane były 
na łańcuchu). 

Jerzy utonął, Zygfryd zdrów. 
Tragiczna przejażdżka łódką. 

wpadl i do Z Torunia donoszą: 
Wczora j dął si lny w ia t r za­

chodni czyl i sprzyjający żeglo­
waniu na Wiśle. Okoliczność 
tę postanowil i wyzyskać dla 
przejażdżki łodzią żaglową po 
Wiś le ( , 

dwa j bracia 
'Jerzy 1 Zyg f r yd Lewandowscy 
Około godz. 10.30 rano bracia 
wynajęl i łódź żaglową w sta­
cj i łodzi p. Ditmana i puścił' 
się na wzburzone w o d y Wis ł y . 
Nie umieli jednak widocznie w 
dostatecznym stopniu k iero­
wać łodzią żaglową, gdyż w 
pewnym momencie gdy znajdo 
wa l i się w odległości około 100 
m. od. lewego brzegu, pod na­
porem silniejszego podmuchu 
w i a t r u łódź przechyl i ła się. za­
czerpnęła wody i przewróci ła 

się. Obaj żeglarze 
wody. 

Wypadek ten obserwował 
z brzegu Fr. Kowalkowsk i , ko­
lejarz z D w . Przedmieścia, któ 
ry natychmiast pośpieszył z 
pomocą. Młodszego Lewan­
dowskiego Zygf ryda, udało się 
wyratować, natomiast starszy 

Jerzy utonął. 
Z w ł o k i nieszczęśliwego mło­

dzieńca dotychczas nie wydo ­
byto. 

Dr. H E L L E R 
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Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w niedz. 11 — 2 po pot. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Wreszcie ostatnio Siedlecki 
otrzymał pracę u Józefa Melce 
ra przy ulicy Aleksandrowskiej 
Melcer nie znał przeszłości sa­
dystycznej Siedleckiego. 

Pewnego ranka Józef Sie­
dlecki jadąc ulicą Piotrkowską 
koło Pustej dostał swego zwyk 
łego szału sadystycznego. Bi l 
konie nietylko batem, ale i dru 
gą jego stroną, drzewcem, obło 
żonem umyślnie jakąś specjal­
ną grubą masą. Biedne koniska 
wierzgały z bólu, ale nie mogły 
niestety dosięgnąć siedzącego 
na wozie Siedleckiego, który 
znęcał się nad niemi bez litości. 

Oburzeni przechodnie zażą 
dali od Siedleckiego ludzkiego 
obchodzenia się z końmi, co jed 
nak ty lko jeszcze bardziej roz­
wścieczyło Siedleckiego. Wów­
czas zawezwano posterunkowe 
go H-go komisarjatu pol. pań-
stwow. Galanta, k tóry na pod­
stawie zaobserwowanego nie­
ludzkiego obchodzenia się z koń 
mi przystąpił do Siedleckiego, 
by spisać mu odpowiedni proto 
kół. 

K A T - TCHÓRZ. 
Siedlecki jednak bał się od­

powiedzialności za swe bcstjal-
stwa i postanowił wpakować 
swego chlebodawcę. Na żąda­
nie więc wylegitymowania się 
podał posterunkowemu, że na­
zywa się Józef, syn Mateusza i 
Marjanny Melcer. Protokół te­
dy został skierowany przeciw­
ko Józefowi Melcerowi, k tóry 
U / -wyrokiem* zaocznym *ka 
zany został na 50 złotych grzyw 
ny. 

Melcer, otrzymawszy odpis 
tego wyroku, zdębiał. Nigdy nie 
bił koni, skądże więc nagle ta 
kara? Zaczął więc badać, skąd 
jak 1 dlaczego, i stwierdził, że 
ma cierpieć za winy Józefa 
Siedleckiego. Melcer złożył od 
wyroku pierwszej instancji skar 
gę apelacyjną. Podczas przewo 
du sądowego w Sądzie Okręgo­
wym, okazało się na podstawie 
zeznań licznych świadków, że 
Józef Siedlecki wprowadzi ł w ła 
dzę w błąd. Sąd Okręgowy u-
chyl i ł wobec powyższego wy­
rok pierwszej instancji, skazu­
jący niewinnie Józefa Melcera 
natomiast Urząd Prokuratorski 
wobec ujawnionych okolicznoś 
ci pociągnął do odpowiedzial­
ności karnej Józefa Siedleckie­
go za wprowadzenie w błąd 
władzy i sprawę jego przesłał 

do rozpatrzenia Sądowi Grodz­
kiemu. 

W dniu wczorajszym stanął 
Józef Siedlecki w Sądzie Grodź 
kim przed obliczem sędziego 
Wojciechowskiego pod zarzu­
tem przestępstwa, przewidzia­
nego w art. 272 K. K. Oskarżo­
ny kat bezbronnych zwierząt 
do winy naturalnie nie przyznał 
się, jednakże liczni świadkowie 
zadali k łam jego słowom. 

Po naradzie sędzia Wojcie­
chowski ogłosił wyrok, skazują 
cy Józefa Siedleckiego na 50 
złotych grzywny z zamianą w 
razie nieściągalności na 7 dni 
aresztu oraz na zapłacenie 5 zł. 
kosztów sądbwych. 

Jerzy Krzecki . 

Echa ze stolicy, S , P ° " T 

Życie Warszawy w Mku w * * * W ZAWODOW LEKKI 
W^SFF:^.*"H Ś W ,«A NARC 

s o c z e w k o w e sprow^ 

zawód 

Tramwaje miejskie tworzą 
nową instytucję w swem łonie. 
Będzie to pogotowie samocho­
dowe, zainstalowane na specjał 
nie zbudowanym i odpowiednio 
wyposażonym samochodzie. 

Zadaniem tego pogotowia bę­
dzie usuwanie z ulic Warszawy 
uszkodzonych i rozbi tych samo 
chodów prywatnych i taksó­
wek. Usuwanie z ulic będzie 
przymusowe i odbywać się ma 
na koszt właściciela samocho­
du. Takie pogotowia samocho­
dowe istnieją już w e wszy­
stkich większych miastach Eu­
ropy. 

* * * 
Komisja regulacyjna, działa­

jąca na prawach magistratu u 
znała, że ze względów regula­
cyjnych niema przeszkód do 
wyznaczenia k lubowi sporto­
wemu „ Ś w i t " terenu pod przy­
stań na p rawym brzegu W is ł y 
za plażą Kozłowskiego. Sa to 
niemal ostatnie już wolne terę 
ny miejskie wzdłuż prawego 
wybrzeża Wis ł y w granicach 
miasta. 

* * * 
Komisja ruchu ulicznego oma 

wiała na ostatnicm posiedzeniu 
konieczność zainstalowania na 
ki lku skrzyżowaniach ulic syg­
nałów świet lnych, zapowiada­
jących zbliżanie się wagonów 
t ramwajowych. Dyrekcja tram 
wa jów miejskich podjęła się w y 

ja być z zasranie* 
iż nie beda to szkła 

hasło 

N j Święta Narodowego 
o godzinie 14 na 

się zawo 

Franciszkańska fi* 
róg Brzei ińsl t ie j 99 
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„BIAŁY PAJĄK" 
Arcywspaniały dramat salonowo-erotyczny w 12 wielkich 

aktach. W rolach głównych: 

I M A R J A P A U D L E R 
II M M L T E R _ R I L L A . II • 

Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedziel, i święta «d g. 12—3-ei 
oraz w dni powszednie na pierwssy seans ceny miejsc od 30 groszy. 
DoborowaorkiesU-anocHłie^^ 

Kosztowny sygnet proboszcza 
zdradził herszta złodziei. 

Łódź, 30. 4. Od dłuższego 
już czasu na terenie powiatu ka 
liskiego grasowała szajka zło­
dziei, k tórzy popełnili szereg 
zuchwałych kradzieży, a mię­
dzy innemi dokonali napadu na 
plebanję w Gostyniu, gdzie zra 
bowal i wiele cennych rzeczy 
oraz 2000 z łotych w gotówce i 
cenny sygnet, k tó r y szajkę 
zdradził. 

Kiedy policja znalazła się na 
t iopie złodziei ci zbiegli w Po­
znańskie, gdzie ich jednak 
ujęto. 

Kasjer dworca kolejowego 
w Jarocinie ujrzał że jeden z 
pasażerów kupujących bilet. 

posiadał w teczce moc gotówki 
przyczem na palcu miał kosz­
towny sygnet. 

Podejrzewając, że nieznajo­
my jest przestępcą kasjer za­
alarmował policję, której uda­
ło się zatrzymać owego niezua 
jomego i dwie towarzyszące 
mu kobiety. Dwa j inni osobni­
cy zbiegli. 

Jak ustali ło przeprowadzo­
ne dochodzenie zatrzymani sta 
nowi l i ową szajkę niepokojącą 
zuchwałemi kradzieżami po­
wiat kal iski 1 Poznańskie. 

Aresztowani są mieszkańca 
mi Lodzi . Nazwiska ich t rzyma 
ne są w tajemnicy. 

E L E G A N C K I E P A N I E ! 
zaopatrują się już na sezon w wiosenne pn l tu 

w M a g a z y n i e W y k w i n t n e j K o n f e k c j i 
D a m s k i e j Z . G L I K S M A N 
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M EWY. 
Przedruk wzbroniony. 
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Porucznik ży ł teraz na k i lku 
'zupełnie odrębnych płaszczyz­
nach. 

Lo ty , słońce 1 przestrzeń upa 
lały go żądzą czynu 1 twórcze­
go wys i ł ku , a równocześnie za­
padał coraz głębiej w stan bier­
nej bezczynności pod w p ł y w e m 
demoralizującego bezruchu es­
kadry w czasie pokoju. B ła ­
zeństwo kolegów, hulanki, ja­
kaś podświadoma chęć stwo­
rzenia sobie urozmaiconego ży ­
cia, podobna do stanu nałogo­
wego morf inlsty. pozbawionego 
nagle wszelkiej możności uży­
wania narkotyku, wszystko to 
działało na Kieniewickiego roz­
k ładowo. 

Życie lotników w czasie po-
.koju by ło szare i tą szarością 
aż ciężkie. 

Wojna sprzęgała ludzi, w y ­
kuwała silne charaktery, a 
niebezpieczeństwo zmuszało 
wprost do czynów, wie lk ich aż 
'do bohaterstwa. 

Ciągłe „za pan b ra t " ze śmier 
clą wyrab ia ło w nich moc i cią­
gle w y & « k k PADJSCIE duchówV 

go nastroju — konieczność nad­
ludzkiego wys i ł ku , aż wresz­
cie zmalało to i stało się dla 
nich niemal powszednim chle­
bem, a przynajmniej potrzebą 
życia, tlenem. 

A w czasie pokoju... 
Wieczny bezruch, bezczyn, 

życie bez nerwu, podniecające­
go ich tak długo. 

Nastąpiło odprężenie. 
Stawal i się bardziej pospolici 

od otoczenia. Nie umieli żyć 
na codzień. L o t y ćwiczebne 
b y ł y dla nich raczej rozdrażnię 
niem, wy rywa jącem ich z co­
dzienności, niż radością stałą. 

Kieniewieckl widzia ł to ży­
cie i zdawał sobie z niego spra­
wę bardzo wyraźn ie . 

Szarpanina, rzucanie się w 
„rozmaitość", życie ponad stan. 
Koledzy wiecznie w długach. 
Przed p ierwszym kłopoty, w ie ­
czne pożyczki , beznadziejne 
narzekania na brak i 1 nuda, 
wlokąca się wszędzie po ką­
tach, przegryzająca wszystko 
nuda. 

A z drugiej strony dobrobyt i 
pogoda życia w „Ko l ibkach" 
drażni ły go i obezwładniały za­
zdrością. Dawa ł się nieść fal i , 
drogą najmniejszego oporu. 

Aż wreszcie plotki kasynowe 
zaczęły go denerwować. Ki l ­
kakrotnie już zauważył , że ko­
ledzy mi lk l i z chwi la jego uka-
zm.ia $ie na -progu .w. najbar­

dziej nieraz ożywionej rozmo­
wie. 

Pani Ewa słyszała już o nich 
także. 

Przelękła się ich. Nie mogła 
im dawać rosnąć. Ceniła do­
brze wartość życia w Kol ib­
kach. Znała aż nadto dobrze 
nieprzejednane stanowisko mę­
ża i lękała się, że tu w takim 
partykularzu sprawa nie da się 
tak ła two zatuszować, jak w 
Gdańsku. Jedno by ło ty lko łat­
we i radykalne zatuszowanie 
sytuacji — przyjmowanie lotni­
ka w rol i starającego się o rękę 
Stell i . 

Kieniewicki wyca łowa ł to w y 
raźne życzenie z pięknych ust 
pani Ewy . Sk rzyw i ł się, bo 
nie lubił takich niejasnych po-
zycy j , ale uległ prośbie marzą­
cych zielonych oczu, tern bar­
dziej, że nie zgodzić się znaczy­
łoby mieszkać w zimnej i szka­
radnej kawalerce w Pucku, sie­
dzieć stale w kasynie, jeść pre­
paraty kantyniarza i nudzić się 
na wybojach puckiego rynku . 

A pragnął w y g o d y I w y p o ­
czynku, jak ty l ko taki pokojo­
w y lotnik pragnąć potraf i . B y ­
ło w nim zawsze dwóch ludzi, 
a teraz przyszedł do głosu ten z 
dnia powszechnego — sybary-
ta. 

Wiedział też o tern. że Stella 
poza swoją częścią, otrzymaną 

pitał. zapisany jej przez stare­
go dziwaka, wuja. bajecznie bo­
gatego przemysłowca naftowe­
go. 

Najsilniej jednak t r zyma ły go 
zielone oczy, pełne uk ry tych 
żądz i pragnień. Pragnął gorą­
cych ust i upajającego zapachu 
zacisznego kobiecego buduaru. 

Zgodził się wreszcie na te za 
ręczyny. 

Ale w głębi duszy zaklął. 
• • * 

Dla Stell i by ło to odkryciem, 
wprost przygnębiającem 

Rosła bez matk i . Po śmierci 
doktora Antoniego Zawiszy, a 
by ło to t r zy lata temu, opiekę 
nad siostrą objęła pani Ewa, 
już wtedy doktorowa Olech-
nowska i mąż jej, zacny „Ka ­
zio" , k tó ry iście ojcowską opie­
ka otoczył dziczkę. 

Stellę w y c h o w y w a ł ojciec, 
potem szwagier, a towarzysza­
mi by l i Dominik i Antoni T w a -
ros. Nauczycielki znosiła z re­
zygnacją jako z ło konieczne. 
Zresztą rosła niemal w morzu i 
to zupełnie samopas lub z rybac 
kiemi dziećmi. Wy ros ł a na dz i ­
czkę. Nazywano ją Kaszubką, 
lub rybaczką. Lubi ła te nazwy, 
bo lubiła ich istotna treść. 

T r z y końcowe jata nauki po 
mierci ojca musiała być w gim 

na?jum [ to by ło dla niej istną 
od ojca, miała wcale niezły ka- meką. ŻyJa tylko tęsknotą. T e 

raz zato całą duszą wróc i ła do 
Wika . 

M imo dwudziestu dwóch lat 
miała mało rozwinięty świat u 
czuć: ojciec, Kazio, W ik , wresz 
cie Ewa. 

Stella wiedziała o tern. że jest 
brzydka, koleżanki nie pozosta­
w i ł y jej co do tego żadnych złu 
dżeń. Zawsze by ła kopciusz­
kiem. 

Dotychczas n ik t jej nie ko 
chał, żaden mężczyzna, przy­
najmniej nie wiedziała o żad­
nym. Nigdy nie miała tego ra­
dosnego uczucia młodych i śli­
cznych dziewcząt, że się podo­
ba. Pogodziła się z tern prze­
konaniem, że brzydkie nie ma 
ją racj i by tu , nieistnieją dla in 
nych, sa niepotrzebne. Chyba 
swój w łasny, zamknięty świat 
ślimaka. Może wreszcie praca 
społeczna. Ale nie uznawała 
jej za szczęście mimo ogólnie 
wmawianej teorj i . Widz ia ła 
w niej narkotyk tak dąbry, jak 
każdy inny; widzia ła przecież, 
że najlepszemi pracownicami 
społecznemi b y ł y kobiety, w 
k tó rych osobistem życ iu coś 
się załamało. 

T y l k o w obliczu W i k a czuła 
swa pełną wartość. By ł a 
wprost kobiecą w tej miłości 
do zatoki, by ła dziecięco ufna 
we wzajemność tej wie lk ie ! mi­
łości ku morzu. «• 
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5) Bieg na przestrzeni 
mtr. dla panów. 

6) Bieg na przestrzeni 
mtr. dla pań. 

7) Bieg na przestrzeni 5 k im. 
dla panów. 

8. Bieg 100 mtr. dla pań f i ­
nał. 

Zwycięzcy w poszczególnych 
konkurencjach otrzymują cen­
ne nagrody w postaci utensylij 
sportowych, pamiątkowych że­
tonów i dyplomów. 

Miast biegu 1500 mtr. odbę 
dzie się bieg na przestrzeni 5 
kim. 

X x 

dmie l e i a l i p l oknu izhieoo. 
Prace komis/i kwalifikacyjnej. 

hazenistki zmierzą się 
Qżankami warszawskiemu 

Aia 3 . r ° i e 2rany zosta- ska, Aleksandrowiczówna, l&a 
«en y

 J a rewanżowy cówna. Rezerwowe: Wol icka, 
Brodzka i Smidówna. 

Po meczu tym ustalony bę­
dzie skład reprezentacji, która 
następnie w niedzielę rozegra 
mecz z P IWF-em. 

.Warszawa. 
reprezentacyj-

^cępujący: Ga w 
0 w s k ą Woynarow 

1 Chrupczałow-

Jak się dowiadujemy, P. Z. 
L. A . na posiedzeniu w dniu 9 
b. m. przeprowadził reorganiza 
cję i ogłosił listę sędziów lekko 
atletycznych, posiadających 
ważne legitymację na rok 1929 
oraz pełne prawa sędziów lek­
koatletycznych. 

Na okręg łódzki przypada 
13 sędziów, 

posiadających pełnię praw i 
tak: Bajer Edward, Chelmicki 
Ludwik, Kordasz Aleksander, 
Lindner Antoni , Loba Stani­
sław, Matawowski Feliks — 
(Piotrków), Pilarski Józef. Plu­
ta Alojzy, Stark Paweł, Szum-
lewski Ludwik, Ulatowski Jó­
zef (Kalisz) i Zaorski Stanisław. 

Jak więc wynika z postano­
wienia PZLA wymienieni sę­
dziowie, uprawnieni są do kie­
rowania zawodami we wszyst­
kich dziedzinach lekkiej atlety 

k i , mogą podpisywać i stwier­
dzać protokóły rekordów, 

egzaminować kandydatów 
i t. p., pozostali choćby nawet 
egzaminowali sędziowie powyż 
szych praw nie posiadają. 

* * * 
W dniu 22 kwietnia r. b. Ko 

misja Kwalif ikacyjna w oso­
bach p. Kordasza — prezesa Ł. 
O. Z. L. A., pp. Lindnera i Wian 
kowskiego, sędziów związko­
wych, przeprowadziła egzamin 
zgłoszonych kandydatów na sę­
dziów lekkoatletycznych. 

Po rozpatrzeniu kwali f ikacyj 
i wiadomości z dziedziny lek­
kiej at letyki , komisja zakwali f i ­
kowała pp. Mi l lera Stefana, 
Giełzaka Stanisława, Nowaka 
Eugenjusza, Kuna Antoniego i 
Nowaka Feliksa na rzeczywis­
tych sędziów - kandydatów. 

^ s k i raid motocyklowy. 
C i e k a w e w y n i k ! . 

u odbył się IV doro-
Jiotocyklowy Śląskie 
totocyklistów tui t ra-

— Cieszyn — Ka-
WeDszy czas w k la­

wej uzyskali Brcs-
try Eaglc i P i e " 

nych kategorjach zwyc ięży l i : 
do 170 cm. sześc. — Wisor na 
Covcnt ry Eaglc. do 250 cm. 
sześc. — Zdankiewicz na Pu ­
chu, do 350 cm. sz. Breslaucr 
na Coventrv Eagle, do 500 cm. 
sz. — Polak na AJS., do 1000 

• 9 ^ poszczcgól- ' cm. sz. — Pielawski na BSA. 
x x 

i p s a i s mmm P. m> i 
(od 16 maja do 30 września 1929 >r.) 
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w parku Skaryszewskim — ba 
sen p ływack i na jeziorze Ka-
mionkowskiem. 

kolei' - x x -
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r wyśc igowy 
« z e są tak w y ­

że osiągają 

"nie. 
są na świecie 

poszukiwacze rozbijania włas­
nej twarzy , aczkolwiek wypad 
ki na ulicach nie są wcale 
rzadkie. 

Poznań, 30. 4. — Według o-
bowiązującego publiczność re­

gulaminu, gospodarzem tere­
nów wystawowych na czas 
trwania wystawy (od 16 maja 
do 30 września 1929 r.) jest Po 
wszechna wystawa Krajowa w 
r. 1929 w Poznaniu". Prawo go 
spodarza nft terenach wykonu­
je PWK zapomocą 

organów kontrolnych, 
zaopatrzonych w specjalne le­
gitymacje. 

Osoby, znajdujące się na te­
renach wystawowych poddane 
są m. in. następującym najważ­
niejszym obowiązującym prze­
pisom: 

Wszelkiego rodzaju kar ty 
wstępu na tereny winni właści­
ciele okazać każdorazowo na 
żądanie organów kontrolnych 
PWK. 

Wzięci poniżej lat 12 mają 
dozwolony, wstęp na Wystawę 
ty lko w towarzystwie osób do­
rosłych, które przyjmują za nie 
pełną odpowiedzialność. 

Wjazd samochodami, doro i 
kami oraz innerai środkami lo-
komocyj na tereny P W K jegt 
zakazany. 

Wprowadzanie psów na te­
reny wystawowe jest wzbronło 
ne. 

Palenie tytoniu w pawilo­
nach wystawowych jest rów-

III 
Komunikat zarządu P. Z. P. N. 

Zarząd PZPN-u wyda ł ko­
munikat w k tó rym wyłuszcza 
swoje stanowisko w stosurku 
do autonomicznego i rządzące­
go się obecnie własnym statu­
tem polskiego kolegjum sę­
dziów. 

Komunikat zredagowany jest 
w ten sposób, że świadczy a l ­
bo o absolutnem 
nieorjentowaniu się PZPN-u 

w w stosunkach panujących 
polskiem pi łkarstwie, albo — 
co gorsze — o wybi tn ie zlej 
wol i i świadomem przedstawia 
niu fak tów w sposób wygodny 
dla siebie. 

Tak czy owak komunikat 
ten jest wy ją tkowo smutnym 
dokumentem, świadczącym w y 
mownie że u steru rządów pi ł­
karskich znaleźli się ludzie co-

nież policyjnie wzbronione, za 
wyjątkiem restauracyj, kawiarń 
dancingów i t. p. 

Do oprowadzania wycie­
czek po terenach wystawowych 
upoważnieni są ty lko przewod­
nicy Dyrekcj i PWK, opatrzeni 
w odpowiednie oznaki. 

Wszelkie amatorskie zdję­
cia fotograficzne można wyko­
nywać na terenach P W K pod­
czas trwania Wystawy jedynie 
po wykupieniu w kasach wej­
ściowych kuponu w cenie 2 zł. 
za każdy aparat fotograficzny. 
Kupon ten ważny jest ty lko w 
dniu wykupienia. Wykonywa­
nie amatorskich zdjęć fotogra­
ficznych wnętrz hal i pawilo­
nów jest zakazane ze względu 
na możność tamowania ruchu 
publicznego. Zdjęcia fotografi­
czne bezpłatnie mogą dokony­
wać sprawozdawcy pism, za o-
kazaniem legitymacyj dzienni­
karskich. 

Reklamacje I zażalenia win 
ny być zgłaszane w ciągu 24 go 
dzin do biura „reklamacyj i za­
żaleń" — pawilon 22 na tere­
nach A . 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.29. Zurych 58.25 
Berl in 47.02 i pół — 42 i pół, 
wypła ta na Warszawę 47.17 i 
pół — 47.37 i pół, Gdańsk 57 74 
— 88, wyp la ta na Warszawę 
57.71 — 85, Wiedeń 79.66—99. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. Nowy 

Jork 485.20, Holandia 12.06 i 
3/4, Francja 124.16 Belgja 34.94 
i 1/4, W łochy 92.58. Niemcy 
20.47 i pół, Szwajcarja 25 20 i 
1/4. Praga 163.96. Wiedeń 34.55 
Warszawa 4.3.29. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 
124.15 i pół. Nowy Jork 25.58. 

Nowy Jork. Zamkn. Londyn 
485 i 5/16, Paryż 390 i 7/8, Ber­
lin 23.70 i 3'4. Wiedeń 14.05. 
Praga 296, W 7arszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork. 29. 4. Amerykan 

ska. Loco 19.40. Zamkniecie. 
Maj 19.15, czerwiec 19.05. l i ­
piec 18.34 — 42. sierpień 18.43, 
wrzesień 18.47. październik 
18.53, l istopad 18.55. 

- X X -

Liverpool , 29. 4. Amerykań­
ska. Styczeń 9.85, luty 9.S6, ma 
rzec 9.80. kwiecień, maj, lipiec, 
sierpień po 9.82. czerwiec 9.76. 
wrzesień 9.83, październik, gru 
dzień 9.85, l istopad 9.84. 

Egipska. Styczeń 17.32, ma­
rzec 17.42. maj 16.74. lipiec 
16.97. październik 17.03. L o ­
co 17.75. 

Z I E M I O P Ł O D Y . 
Warszawa, 30. 4. — Tran -

zakcje na Giełdzie Zbożowo-
Towarowej za 100 kg. f r . st. 
Warszawa. Ceny r y n k o w e : ży 
to 35 — 35.25. pszenica 50 — 
50.50, jęczmień browar . 36 — 
36.25, na kaszę 33.50 — 34.50, 
owies jednolity 35.75 — 36.25, 
groch victor ia 65 — 80, polny 
45 — 52, łubin niebieski 26 — 
27.50, żół ty 36 — 38. mąka 
pszenna 65 proc. 73 — 74. ży t ­
nia 70 proc. 50 — 52, otręby 
żytnie 24.50 — 25, pszenne śred 
nie 27.50 — 28, grube 29 — 30, 
kuchy lniane 49 — 49.50. rzepa­
kowe 36 — 37. Usposobienie 
spokojne. Obroty małe. 

WaButy, dewizy i z łoto. 
GIEŁDA W A L U T O W A . 

Ogólne rozmiary obrotów na 
zebraniu giełdy walutowej by ­
ł y 

bardzo małe. 
Wszystk ie dewizy zakupywa­
no w skromnych jedynie i lo­
ściach, a niektóre nawet nie 
miały wskutek tego urzędo­
wych notowań. Tendencja dla 
dewiz europejskich kształ towa­
ła Się uicjcdiiwlicic, u t rzymał \ 
się bowiem przy kurs 

przez cały czas zebrania giełdy 
akcyjnej, gdyż zapotrzebowa­
nie by ło bardzo małe i t ranzak-
cje z trudnością dochodziły do 
skutku. Mimo to jednak roz­
miary obrotów wzros ły , zain­
teresowanie objęło szereg dzia­
łów pogrążonych dotychczas w 
zupełnej martwocie. Z akcv j 
bankowych obniżył się min i ­
malnie Bank Polski o 25 gr. Po 
niezmienionych cenach- zakupy* 
wano Bank Dyskontowy i 

przednim ty lko dewizy na Pra- Bank Z w. Sp. Zarobkowych. 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica CuKliInlana 43 tel 4132 

SnectallstM cluirAb skflrnvch wene 
rvcznvch I m»c~onlclt»wvch. Nałwlr 

tlanle lampa kwarcowa 
Dla part od 3—5 oddziel, poczekalnia 
frzylmule od eodŁ 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

najmniej niepowołani. 
Nie przesądza to faktu, że 

stosunki PZPN-u z PKS-em 
nie sa unormowane 

i że obie instytucje muszą w y ­
dać z siebie maximum dobrej 
wol i , pracy i obiektywizmu 
aby problemat sędziowski roz­
wiązać zgodnie z rzeczywiste-
mi interesami polskiego sportu 
pi łkarskiego. 

niewickim 
Od tej 

śnie, 
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to ^ w l e n i e „Hitikeniajia" dane be-
W a c h najniższych. 

••Handlarze sławy". Ceny popu-

' " a u'oczystem ealowem przedsta-
J e Miejskim dana będzie premiera 

j |. 7-miu obrazach ntaJetnowane] H-
I r o

 r"Sz"-wskiej „Sen", która zdobyła 
" s tai przez swoje wysokie wa *8lo 

ia>k I ciekawe, Irracjonalne mo-

becność poruc«« ,u , * 
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się by ło 
by łby szaleństw 
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pik"" s*emu wybitnemu wldcwlsko-
V ? * 1 daje reżyserowi jak najdalej 
• t(> Ins«enlzacia Edmunda Wierciń 

1 ) 0 tej linjl, wydobywając ze 
\ n,"zwykta barwność 1 efektow-
j , y -Sen" będzie też widowtekiem 
• ^-Jnern. 

, **u' 4 skomponował Euienjusz 

1 t ( ) j ' Woszczerowtcza. 
I Sv K , ( ł w T , , , i odtworzy Karolina Lu-
S l v ^łacb: Korzelska, Opolska. 
ij„„ -• Brodniewicz, Damięcki, Dą-
'41- Ł a b e d ' ' -k!. Matuszkiewicz, Ru-
C* 1" Szacki, Tatarski, Woszczero-

; $t,' Wfoawer. 
0racje przygotowuje Konstanty 

\Wh^ sprzedaj* bilety na sobotnie 
\VS^ d l * i c 1 ^ » d s , a w i e ! n i a . n a Piątkowe przed-

' e ^le!y w Radzie Miejskiej. 
4 po południu po cenach na] 

^^anka" K. H. Rostworow-

i \J"-* KAMERALNY. 
powodzenia Jakiem cieszy 

i. "• Sarmenfa „Poławiacz cieni" 
foii tytułowej, powtórzona zo­

stanie Jutro I w czwartek wieczorem oraz w pią­
tek o godz. 4 po południu. 

„Miłość bez grosza" erana będzie dziś, w pła­
tek, sobotę I niedziele wieczorem. 

W próbach pod reżyserją J. Chodeckiego 3-ak-
towa komedja J. Szaniawskiego „Adwokat I ró­
że". Pełna poezji i pastelowej subtelności sztuka 
ta zamyka w sobie wszystkie waiory twórcze 
znakomitego autora „Ptaka" I „Żeglarza". Rolę 
główną odtworzy J. Boneckl. 

„WESELE NA KURPIACH". 
Wobec sukcesu, Jaki w niedzielę odniósł wy­

stęp Teatru r.egjonalnego, barwne i efektowne wi 
dowlsko Wł. Skierkowskiego „Wesele na Kur­
piach" powtórzone zostanie Jeszcze dwukrotnie w 
Teatrze Miejskim we wtorek I w środę wieczo­
rem, dn. 7 I S maja po cenach normalnych — obnl 
ionych. 

Bile-ty do nabycia w cukierni Gostomskiego. 

TEATR POPULARNY. 
„Berek Josetowicz" grany będzie dziś i dni na 

stępnych po cenach zniżonych. W środę l czwar­
tek dwa przedstawienia popołudniowe o godz. 
4.30. 

TEATR W S A L I GEYERA. 
Nadal piękna baśń wschodnia „All-Baba" grana 

dotychczas przy wysprzedanej widowni'. | 

DZISIEJSZY KONCERT CHÓRU RUMUŃ­
SKIEGO. 

Dziś przyjeżdża do Łodzi Jeden z najznakomit­
szych chórów „Cantarea Romanie!", w którym 
udział bierze 80 osób. Chór rurm ' W 
jest powszechnie za jeden z pierw? . » v ro­
pie zarówno przez swoje piękne gł 
się składa. Jako też I subtelność irrt 
dy szczegół J?st pielęgnowany, uro 
stem. Je** to r'" ul tał nietylko dos 

rch 
;aż 
rm-
:y-

pliny, ale i Jej inteligentnego kierownictwa dyrek­
tora Marcelego Boteza. Prasa całego świata nie 
szczędzi słów uznania i wielkiego zachwytu. Pro 
gram dzisiejszego koncertu w Filharmonii będzie 
niezmiernie ciekawy i urozmaicony. Początek o 
godz. 8.30 wieczorem. 

:o: ^ 

R A D J O - K Ą C 1 K . 
Wtorek, 30-go kwietnia. 
Warszawa. — Godz. 

'3.00 t 14.50 Komunikaty; 15.10 Odczyt dla matu-
izystów p. t. „Przyczyny powstania listopadowe­
go" wygłosi prof. Henryk Mościcki; 15.35 Odczyt 
dla maturzystów p. t. „Zjednoczenie Niemiec" — 
wygłosi prof. Janusz Iwaszkiewicz; 16.00 „Chwil­
ka !otnicza";»K>.15 Program dla dzieci. P. Henryk 
Małkowski odczyta bajki I wierszyki pióra L 
Krzemienieckiej; 17.00 Pogadanki z działu „Sport 
1 wychowanie fizyczne"; 17.25 Transmisja odczy 
tu z Katowic; 17.55 Koncert popołudniowy w wy­
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimlń-
skiego; 18.35 Recytacje poetyckie z Poznania; 
18.50 Rozmaitości reklamowe; 19.10 Odczyt p. t. 
„Jak Federacja pojmuje obowiązek dopomożenia 
państwu w walce ze szpiegostwem" — wygłosi 
generał Roman Górecki, prezes polskich związ­
ków obrony ojczyzny; 19.50 Transmisja z opery 
poznańskiej. Opera „Mazepa" Czajkowskiego. Po 
transmisji komunikaty oraz retransmisje ze stacyj 
zagranicznych na aparatach „Marconi". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : N. Epsteina (ul. 

Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
tPiot rkowska 95). M. Rozenbluma (Cegieł 
niana 12). Gorfeina (Wschodnia 54). .1. Ko 
prowskiego (Nowomiejska 15). (p) 

gę. Mocną tendencja cieszące 
się od szeregu dni dewizy na 
Holandie zyskały dziś znów 10 
«;r., wyżej ceniono także o pół 
tir. na 1 funcie dewizy na Lon­
dyn Słabsze bv l v dewizy na 
Paryż o pół gr. Z pozaeuropej­
skich notowana była jak zwy ­
kle bez zmiany, dewiza na No­
w y Jork. 

ZMIENNY NASTRÓJ D L A 
POŻ. P R E M J O W Y C H . LISTY 
Z A S T A W N E Z N I Ż K O W A Ł Y . 

W dziale papierów państwo­
wych wszystk ie pożyczki o sta 
łem oprocentowaniu, nie w y ł ą ­
czając 6 proc. Dolarowej i 7 
proc. Stabil izacyjnej przy dość 
ożywionych obrotach ut rzyma­
ły się 

bez zmiany. 
Z pożyczek premjowych popra­
w i ła się tendencja dla 4 proc. 
Poż. Inwestycy jne j ; k tóra w y ­
równała częściowo poniesione 
straty, zwyżkując o 2 zł. 25 g r „ 
obniżył się natomiast, mimo 
zbliżającego się ciągnienia, 
wb rew wszelkiej logice, a w 
myśl stałej t radycj i naszej gieł­
dy, kurs 5 proc. Poż. Dolaro­
wej znów o 1 zł. 75 gr. Tenden 
cja dla l istów zastawnych była 
nadzwyczaj słaba. Oprócz u-
t rzymąnych 8 proc. 1. z. dolaro­
wych ziemskich, wszystkie po­
zostałe lokowane by ł y z wielką 
trudnością i poniosły dalsze do­
tk l iwe straty. Po kursie o 50 
gr. niższym zawierano miano­
wic ie trazakcje 4 i pół proc. 
ziemskiemi oraz 5 proc. i 8 
proc. m. Warszawy, a o 25 gr. 
słabszy by ł kurs 8 proc. 1. z. m. 
Lodzi . Na obligacje magistra­
ckie nie by ło żadnego popytu. 

SŁABA TENDENCJA D L A 
V AKCYJ. 

Dotychczasowa słaba tenden 
cia dla akcyj utrzymała się i 

Akcjami chemicznemi. cemen-
towemi 1 węglowemi zawiera­
no ty lko drobne tranzakcje. Ak 
cje elektryczne Elekt rowni w 
Dąbrowie notowane b y ł y po 
słabym kursie. W dziale cu­
krowniczym doszło do obrotów 
Warsz. Tow . Fabr. Cukru jed­
nak po kursie niższym o 1 zł. 
25 gr. W grupie metalurgicz­
nej zniżkował o 1 zł. Li lpop i o 
10 zł. Norbl in, niski kurs osiąg­
nęły również rzadko notowa­
ne akcje Ursusa. U t r zyma ły 
sic bez zmiany Rudzki 1 Ostro­
wiec, do obrotów zaś Staracho-

|.wicami i Modrzejowem nie do­
szło z powodu znacznych róż­
nic miedzy cenami popytu i po­
daży. Z akcyj handlowych u-
trzymał sie przy wczorajszym 
kursie Borkowsk i . Z pozosta­
łych działów zakupiono jedynie 
partie niezmiernie rzadko za­
of iarowanych na rynku giełdo­
w y m akcyj Tow. Budowy i Eks 
ploatacii Hoteli w Warszawie 
no bardzo wysok im kursie. 

P a n i : — Kasiu, mogłaś prze­
cież podłożyć pod buc ik i ka ­
wałek gazety. 

P o k o j ó w k a t — E, bez tego 
sięgnę! 

Odczyt radjowy 
p r e z e s a F e d e r a c j i P o l s k i c h Z w i ą z k ó w 

O b r o ń c ó w O j c z y z n y . 
Dzisiaj, we wtorek, dn. 30 idjo przemówienie na temat or­

ganizowanej przez Federację 
zbiórki funduszu na walkę ze 
szpiegostwem dla Marszalka 
Józefa Piłsudskiego." . • • 

v » —X ' DL ' 1 , 

kwietnia o godz. 19 min. 10 pre 
zes Zarządu Głównego Federa 
cji Polskich Związków Obroń­
ców Ojczyzny generał dr. Ro­
man Górecki wyg łos i przez ra -



Dwie baby Polskę okradły. 

Słowo „baba" i jego znaczenie 
Żaden wyraz w języku pol­

skim nie ma ty lu znaczeń roz­
maitych, a tak nieraz odręb­
nych w swej treści, ile słowo 
,,baba" i „babka" . 

W archeologji „baba" ozna 
cza niekształtne posągi kamień 
ne, pochodzące z czasów pogaó 
skich, a znajdowane w różnych 
krajach słowiańskich. Tak i ka­
mienny posąg znaleziono w Chę 
cinach i przywieziono go około 
1828 roku do Warszawy, gdzie 
został ustawiony w przedsion­
ku Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Posąg ten popularnie 
zwany był przez lub 

„babą chęcińską", 
miał na głowie rodzaj wieńca z 
liści i przepasany był w bio­
drach również wieńcem co przy 
pominą zwyczaj wieńczenia się 
bylicą przy sobótkach sando­
mierskich. Od wyrazu „baba" 
pochodzi mnóstwo nazw wsi i 
miasteczek w Polsce. W naj­
starszych dokumentach znajdu­
jemy nazwy miejscowości: Ba­
bina, Babica, Babimost i t.p. 

Terminologia kulinarna uży­
wa znanego powszechnie „ba­
ba" i „babka" wielkanocna. — 
Babkami lub babeczkami nazy 
wają się też ciastka w formie 
ściętych stożków. 

W baśniach ludowych f igu­
ruje „baba-jędza", „baba-jaga". 

Królowa w szachach zwana 
była w dawnych czasach rów­
nież baba dowodem są tego sło 
wa Kochanowskiego: 
W szach babie próżno się nawi­

jać w oczy. 
1 w zad uderzy, w stronę także 

skoczy. 
,,Babką" nazywano pewien 

rodzaj armatek do strzelania. 
Nadawano także imię „baby" 
poszczególnym wielkim moź­
dzierzom. Baba nazywano kloc 
wystrugany z drzewa z głową 
niby ludzką, k tóry w myśl daw 
nego zwyczaju flisów polskich 
dawano do pocałowania 
na komorach nadrzecznych 
p ie rws iy ł a z płynącym. „Baba' 
nazywa się rzeka pod Olku­
szem, która niegdyś zatopiła ol 
kuskie kopalnie srebra i ołowiu 
Stąd powstało przysłowie, i e 
„dwie baby Polskę okradły" , t j . 
królowa Bona wywiozła ogrom­
ne sumy pieniężne z Polski do 
Włoch oraz rzeczka „Baba" 
przez zalanie kopalni. 

Oprócz wymienionych wy­
żej ma wyraz ,,baba" w słow­
nictwie polskiem jeszcze k i l ka ­
dziesiąt znaczeń; między inne-
mi nazywa się tak zatyczka w 
piecu lub wiązka grochowin o-
winięta w stary worek, przy­

rząd rybacki, wiecha, ostrzega- Nawet dzieci w s w o i m wlas 
jąca o niebezpieczeństwie, nym słowniku używają tego w y 
szczotka na długim ki ju, pewien razu, bawiąc się w ..ślepą bab-
gatunek grzyba i inne. kę " i „babie lato". 

Trup ze słuchawką przy ucp 
N a j w i ę k s z a t a j e m n i c a L j o n u 

obsorbuie publiczność i policią. 
Tragiczna zagadka, której [czas znaleźć organy policyjne 

rozwiązania nie mogą dotych-1 w Ljonie zajmuje ż y w o opinję 

.ZACHĘTA', 
Z G I E R S K A 26 

Od dnie 29.IV do diu 2.V 

PANCERNIK r M I C Wie l k i prze­
bój sezonu. 

W rolach głównych L. O l d c h a n u i H . E d w a r o s . 

O d dnia 3 V do dnia 6 
Nattępnr program- maga 

DZIS TAŃCZY MARIETTA 
z L y ą M a r y w ro l i g łównej. 

Cudowna intuicja w prawach miłości 

jest najcenniejszym przymiotem kobiety. 
Ucieczka od dociekań umysłowych jest wypoczynkiem mężczyzny. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: Niespodzianka. 
Teatr Kameralny: Miłość bez grosza. 
Teatr Popularny; —Berek Joselewlcz 
Apollo: — Siniej sie pajacu. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
llajka: Biały pająk. 
Caslno: — Żywy trup. 
Czary: — Zagadka srebrnego dolara. 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 
Corsa: — Tajemnica wagonu poczto­

wego. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 930 
Capi fol; — Wołga, Wotga. 
Grand Kino: Portier Hotelu Atlan«c 
Luna: — Rajski ogród. 
Ludowy: — Romans córki królew­

skiej. 
Pocz. seansów o godz. 5 ! pół po pol 
Miejska Galo Ja Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac. 
Miejski Oświatowy: — Bracia Schel-

lenberg. 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 
Mimoza: — Tajemnica starego rodu. 
Odeon: — Moja ciotka — Twoja 

ciotka. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Palące: — Wyzwolona. 
Resursa: — Dzikuska. 
Splendld: — Noc miłosna skazańca 
Poci seansów: 4.30 ft3n H.i.s inno 
Spółdzielnia: — Tajemnica cytadeli w 

Dęblinie. • 
Pocz seauów: 4.30 6.30 8.15 10 On 
Wodewil: — Ostatnie dni panowania 

Mikołaja II. 
P'>czatek sansów o godzinie 4-ej. 

Zachęta: — Pancernik Atlantic 

WINSZUJEMY: 
Jutro: F i l ipowi i Jakóbowi 
Wschód słońca 4.10. 
Zachód — 18.58. 
Długość dnia 15.50. 
P rzyby ło dnia 7.50. 
Tydzień — 18-ty. 

Zdarza się bardzo często w 
społeczeństwie naszem, że lu­
dzie wysokie j wartości intelek­
tualnej, mądrzy, wykształceni , 
rozumni, obierają sobie na żony 
kobiety wprawdzie ładne, ale 

zupełnie nieinteligentne, 
lub — co gorsza jeszcze — nie-
ty lko niemądre, ale nawet i nie­
ładne. I wówczas inni. patrzą­
cy na ten w y b ó r z boku. mimo-
wo l i zadają sobie pytanie, k tó­
re w potocznym języku b rzm i : 
Co on w niej widzia ł takiego? 
Czem go zdobyła? 

Może uda się zaczerpnąć ja­
kąś cząstkę wyt łumaczenia z 
następującego ar tyku łu Claude 
Anet, autora ks iążk i : „Ar iane, 
jeune filie russe", którą znamy 
w przekładzie Staffa (Arjana). 

„Mężczyźnie nie chodzi o to 
by w stosunkach z kobietą upra 
wiać wymianę myśl i abstrak­
cyjnych. Szuka w niej wrażeń 
nowych i si lnych, k tóreby go 
zbl iży ły do natury, od k tó ­
rej odciągnęły go spekulacje 
umysłowe, i 

„Mężczyzna niczego tak nie 
nawidzi , jak intelektualnej pre­
tensji, tak zwanej ku l tury, k tó ­
rą przechwalają się niektóre ko 
biety. Zby t mądre, wyłącznie 
intelektualne kobiety mogą za­
jąć mężczyznę, 

nie czarują go nigdy. 
„Stąd mężczyźni chętniej 

zwracają sie do kobiet pięk­
nych, nit do kobiet inteligent­
nych, chociaż spotkdć można 
kobiety piękne, tak głupie, że 
są naprawdę odstraszające.- Z 
drugiej zaś strony, czy intel i­
gentna kobieta gotowa jest 
przyznać się 

do braku urody, 
choćby była najmądrzejsza? 

„Pos tawmy też sobie pyta­

nie, czy kobiety inteligentne, na 
wet. gdy są piękne, są szczęśli­
we w miłości? 

„Posiadają kulturę, czytają, 
umieją wszystko wvttu'.r.aczvć, 

rozumieją wspaniale, potrafią 
zarządzać swemi interesami, u-
kładać swoje stosunki, lecz 

brak im bezpośredniości 
i dlatego w zachowywaniu ich i 

Czworonożny aktor filmowy Rex 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

OÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 2 2 - 8 0 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór w 
niedziele I święta do 2 po pol Wszyst 
kle specjalności I dentystyka Kąpiele 
'wletlne. lampa kwarcowa, elektry-
zacja. Rentegen. szczepienia analizy 
moczu. kału. krwi. plwocin wydrle 

In i L d.) Operacje, opatrunki 
wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 zlnte 

bajecznej piękności i rasy koń jest wspaniałym bohate­
rem f i lmowym i gra główne role w specjalnie dla niego-

real izowanych obrazach w y t w ó r n i „Un iversa i " . 
• — — — I I I I M W I I i i i 

Wiecznie to samo... 
Wybuch zdenerwowanego sędziego. 
Akta rozwodowe 3529. 
Woźny sądowy przyniósł ak 

ta i położył je na pulpicie. Mr. 
Lookham był już k i lka lat prze 
wodniczącym sądu w Nowym 
JorkU, więc znał dobrze 

sprawy rozwodowe. 

Kościół na skale 
przytwierdzony łańcuchami do ziemi. 

Na • północnem wybrzeżu Nor 
wegji w Gimoy panuje niepo­
dzielnie ocean At lantyck i , k tó 
ry tam, na swym najdalszym 
krańcu koncentruje jakoby ca­
łą swoją 

moc i złość. 
wybuchając w gwałtownych, 
nieustannych burzach. Ludzkie 
osiedla, kamienne, granitowe 
nieraz nie mogą się oprzeć tym 
wybuchom i bywają bardzo czę 
sto zmywane z powierzchni zie 
mi. W ostatnim roku zbudowa­
no w Gimoy kościół z masyw­
nych bloków komiennych. Dla 
lepszego jeszcze zabezpiecze­
nia domu bożego przytwierdzo 
no go olbrzymiemi łańcuchami 

do pobliskich skał. 
Ubezpieczenie to nie może ni­
kogo zdziwić wobec faktu, że 

poprzedni kościół k tóry stał na 
tem samem miejscu, został w 
czasie jednej huraganowej bu-' 
rzy rzucony w morze i wciąg-* 
nięty w głębiny oceanu, tak, że 
nawet wierzchołka wieży nie 
było widać z pod wody. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadiił tlę n i ul. Andrzeja 5 

Tel. 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Priyjmuie od 8-10 rano i od 5-9 wieer. 
W niadziela I lwięta od 9 do 12 w pol 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

dlatego ziewnął i podparł łok­
ciem głowę. I znów usłyszy ze­
znanie świadków ..przyszliśmy 
do hotelu, zapukaliśmy, powie­
dzieliśmy, że to l istowy z tele­
gramem, otworzył drzwi, widzie 
liśmy, że miał obcą kobietę u 
siebie... po raz tysiączny będą 
mówić mi o tem. Już chyba wię 
cej tego słuchać nie można. — 
Czy wiecznie trzeba sąd okła­
mywać? Niechże będzie. A le 
dlaczego w tak i jednostajny spo 
sób? Świadkowie powinni wre­
szcie zupełnie coś innego wymy 
ślić. Już więcej takich spraw 
nie przeprowadzam. 

Wchodzi para, która domaga 
się rozwodu. Na rozprawę sta­
wiają się adwokaci. Świadko­
wie zeznają: śledziliśmy wszedł 
do hotelu, zapytaliśmy o numer 
jego pokoju. Pukamy, powie­
dzieliśmy, że to 

listowy z telegramem.. 
— Do stu piorunów — krzy 

knął przewodniczący. — Mam 
dotysć tego! Zamykam 1 odra­
czam proces. Muszę wpierw ca 
łą sprawę wyświetl ić. 

Przez trzy tygodnie t rwały 
badania. Potem przeprowadzo­
no sprawę dalej. 

— Wszystko się zgadza — 
rzekł z rezygnacją sędzia. — 
Proszę zeznanie dokończyć. 

postępkach jest zawsze coś za 
dużo lub czegoś za mało. 

•vTak. jak skrzypek, pozba-
wmny dobrego słuchu, pomimo 

'najlepszej znajomości tcorj i mu 
zyki zagrać może fałszywie, 
tak też i kobiety, kierujące się 
inteligencją swą w miłości, chy 
bić mogą celu. 

„ W miłości nie o to chodzi, 
by ze swadą i dowcipeni rozu­
mować o uczuciu, lecz o powol 
ne poddanie się nakazowi i sile 
instynktu. Jeśli komuś brakuje 
w tym kierunku słuchu, jak 
usłyszeć ma głos intuicj i? 

„Większość kobiet nic jest 
stworzona do celów umysło­
wych . Są kobiety, nie potrafią­
ce prowadzić ani podtrzymać 
rozmowy, nie zajmujące się 'ck 
turą, nie umiejące tworzyć my 
śli, lecz obdarzone uczuciem 

cudowną Intuicją 
w sprawach miłości. Nic w y ­
różniają się niczem w oczach 
świat ła, ale kochają, potrafią 
wzbudzić uczucie i zachować 
sobie człowieka, którego poko­
chały. Mówią to, co trzeba mil 
czą o tem, czego wypowiedzieć 
nie należy, odgadują tajemne 
uczucia mężczyzny, uprzedzają 
jego życzenia, znają granice, 
k tórych przebaczyć im nie wo l 
no. I z całą pewnością działają 
w dziedzinie najtrudniejszej, 
najważniejszej ze wszystkich 
w ż y c i u . 

,JPp cp i do czego służyć by 
im miała inteligencja? Instynkt 
sam zachował sobie klucz do 
tych nieporównanych skarbów 

„Dodać trzeba, że są kobiety 
inteligentne, które zachowały 
intuicję. I bądźmy pewni, że nie 
popełniają błędu, aby inteligen­
cją stwarzać swoje szczęście 
W tych wypadkach rządzą się 
ty lko Instynktem. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 25. t e l . 26-87. 
>oeclalista chorńh skórnych I wene­
rycznych. Flektrnterapja leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przvlmute od godz. 8—10 12—2 i 
4—8 w niedziele i 4wleta od 9—1 

Panie od 4—5. 

publiczna całeso mias 
daj wieczorem spostr 
cjant pełniący służbę 
z głównych ułic jakieś« 
duuin w nasuniętym M 
na czoło, wybiegające 
z budki telefoniczni-

Po zatrzaśnięciu dffrfj 
iomv oddalił sie śpiesf*". 
kiem i znikł w jednej 
nvch uliczek. 

Policjant w pierwszej" 
m'e przywiązywał *» 
znaczenia do swojego* 
żenią, jednak po pe" 
sie. gdy zbliżył sie do 
lefonicznei doleciał W° 

słaby i<* 

iakby wołanie o PJf 1 ^ 
pośpieszył ot\vorzvcOT1 
— w tej chwili wił*111"' 
Dróg bezwładne ciało 
ka w średnim v " ' 
czw.e nieznajomy 
przednio o drzwiczki 
starał sie Jc otworzy 

'• Zawadzka 1. — Admlnl* 
1 Piotrkowska 11. — Teleio. 

I «S: 38-28, 228 1 229. 
r*to lub lejo zastępca oraz 
r"* wydawnictwa przyjmują 
f odzlny 1 do 2 po południu. 

P r e n u m e r a t y : 
\toiit w Łodzi 3 zl. 20 gr. 

«8 150, zagranicą 9-50. 
Wenie do domu 40 gr. 
nadesłane bez oznaczenia 

» uważane są za bezpłat-

[ " y c l 1 redakcja nie zwraca. 

! i i?jroszy. 

Robotnicy zak 
rozpędzili c 

konstanty Sypula mi 
k.) ^ 1. 5. (Od w ł 

, f o r -cie Bem Komuniści 
*ntiirc 

a wa Po 
urządzili 

połączoną z 

?wać pomocy- P° 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 55-52 
Przyjmuje od e. 9 — 1 l od 6 — 8 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

_ blii 

daniu sytuacji s 
cjant. że nieznajoj* 
hoka ranę w ' yJ f i 
Przez ubranie s a g a 
cic krew. - Słuch"* 
niczna leżąca na 
wala na to. że °"d,'fa 
go zbrodniarza zo­
czona podczas rozino ( 

nicznej. w 

Dla policjanta " ' ^ j 
teraz wątpliwość. , 41 
zamachu musiał D V , J 
wiek. którv p"*. 0"' 
soiń wymknął s'f * k„ie 
fiara zamachu jednj j j j 
dać żadnych % v V | 0 l y p 
nieszczęśliwy c Z -
tek up ływu krwi 

stracił P r * > ' 0 ^ 
zaś przewieziony ^ 
niebawem wyzio™' ^ 

Zagadka iest te* ^ 
do ro/wiązania. >z - f i 
zamachu morderc \ 
leziono żadnycn u j -
k tórcbv s tw I c rd *« T J» 
tyczność. Jedyna » t fjr* 
rą znaleziono w v 

dość znacznej S U 1 *1 
była fotografia rtrf\ 

młodej d r i f ^ I 
w ludowym stroi"- ^ 

Z of iary m o r < ?".,> ja 
grafie i wystaw'io< j 
fotografia " i c Z F a : u h l fó 
czyny na widok: P 
nak nikt dotych?** 
sił się z podana 
wiek wskazówe" 
czej sprawie. 

Ponieważ "ĄJo^. 
no zniknięcia ja K .pni* 
obawateli miasta £ r 
należy przypusz, ^ 
szczęśliwy baw' ^ „i 
chwi lowo i nic W' 0t 
ny. Uderza szc** ^ , 

rewolwerowych. 
& e r r ia mieszczą się 

amunicyjne, w któ-
'""je kilkuset c y w i l -
"ików. O godzinie 5 

1 odbywa! się tam 
fabryczny 

•go maja. Na wiec 
i dostać się poseł 
«y Konstanty Sy­
te około 3U k o m u -
z fabryczna z a m -
bramę. W odpo-
komuniści zaczęli 

'ntypańst wowe 
fet Z c z 0 r a m e odezwy 

c y fabryczni w y 
celu rozpędzę 

l "W posypały -się 

War ta fo 
ła salwą 

i i 

Kri 
Berlin, 

Zapowied; 
pów w dn 
ci berlińsi 

wpr< 
Jak pc 

poranna j 
t j i Iflomun 
iż dla dob 
w dniu 1-
ołtarzu cz 

Trupy te 
regi wlchr 

fkład do o 
Wczor 

czorem k< 
ut 

l iczący pr 
i ry ruszył 
' Neukóln. 
| pochodzie 
ipchtHgła d 

teł* 

k Ostrowski 
^ns twowe j Szkoły 
^znaczony z łotym 

zasIuRi, położone 
szkolnictwa. 

zupełny doi 
Przy tragicznie 
Pozostawiona, w f>0' c j i 
ka świadczy , iż * £ 8 
dokonany w 
w y c h . Pozostaw1®, 
fil dziewczyny wS*' 

z ^ 
t ! taó]stwo 

^udanta 
* d r J a c i e p o l i c j i . 
' 1 

lionr 
zdaje, że zbrodnia . ^ 
tyczne i że c h ° f ' > ' 
czalnie o jakiaś z e 

bie rywa la . 

X" 

Red»ki3* t»£3elału traociszek Probst Odbito na własnei maszynie 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 

S. (Od wł. k o r ) 
Urzędzie skarbo-
o defraudację na 

złotych popel-
westratora 

• Kistonlka. 
buchania na poli-

. ^ y j ą l błyskawicz-
strzelił sobie w 

P l t Padł trupem na 

ełda. 
warszawska 

8.90. 

*fr 171,74. 
& warszawska. 
botach prywat-

mtacyjnej 

Fragment z filmu „Pi rac i " , w którym główne 
V i c t o r Mc. Laglen i Nick Stuart (na zd ję f ' "^ »lk° 

oczami kinomanów kulisy życia p rzemy tn l k 

£ r z edg. gdańska. 
57.88. 

n * Warszawę 8.92. 

ty ŁODZI . 
5kiJ!?0we w dniu dzi-
S °^a ły około go-

e f ek t y po kursie 

JjJ w żądaniu 8.92 

* D ° k o j n a . Podaż do-

Za wydawnic two odpowiada: W ł a d v s ł a w ^ 
7a redakr.ie nrlnnu/rada: Roman . F u r f l l 4 " ' 
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